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W GÓRĘ, w górę! Aż pod 
sam dach! Strażak JAN STY- 
PIŃSKI na pierwszych stop­
niach ogromnej drabiny mecha 
nicznej (82 m wysokości) Por 
towej Straży Pożarnej rusza 
do walki z płomieniami ogarnia 
jącymi gmach „Kuriera Szcze­
cińskiego” .

A jak to było — dowiecie 
się na str. 3 z opisu naocznego 
świadka....

7  A WYBITNE zasługi poło­
ż o n e  na polu literatury. 

Państwową Nagrodą Literacką 
I stopnia otrzymał poeta, pro­
zaik i dramaturg — Jarosław 
Iwaszkiewicz.

Znakomity pisarz mieszka 
wśród pięknego lasu iglastego 
w podwarszawskich Stawis­
kach, koło Leśnej Podkowy. 
Mimo nawału pracy literackiej 
godzi się chętnie na udzielenie 
nam wywiadu.

—■*— Czy nie zechciałby się pan 
podzielić z naszymi czytelnika­
mi kilkoma charakterystycz- 
niejszymi etapami swego życia 
i  twórczości?

— Było ich bardzo dużo. Gdy 
bym chciał wszystko powie­
dzieć. to potrzeba byłoby na 
to przynajmniej całego nume­
ru „Kuriera“ . Muszę więc z 
konieczności ograniczyć' moje 
uwagi do rzeczy najistotniej­
szych. A więc urodziłem się w 
1894 r. pod Kijowem na Ukra- |S‘ 
inie. Ojciec mój był buchalte­
rem w cukrowni. W Kijowie f  
ukończyłem wydział prawa. g 
Uczęszczałem również do kon- g 
strwatorium. Pierwszy wiersz f  
napisałem w 1915 raku:

DEBIUT W 1919 R.

\ i  ÓJ DEBIUT książkowy od 
4»A był się w Warszawie w te 
1919 roku. Był to zbiór wier- fi 
szy pt. „Oktostychy“ . Zbiór 
ter wyszedł w ilości zaledwie 
40P egzemplarzy i to wyda­
nych własnym nakładem. Przy g 

'okazji chciałbym wspomnieć, i  
ż,e okładkę tego tomiku pro- [1 
jektował... Antopi Słohimski. 
który zaczął juka ńialarz, a do 
piero później oddał się całkowi 
cic i bez reszty poezji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z kraju
*  W D N IU  9 BM w god/inaeh
nych opuścił Warszawę, udając się 
do ZSRR Państwowy Uralskj Zes­
pół Pieśni j Tańca.

*  DNIA 9 BM. obradowało w War. 
szawie rozszerzone plenum zarzą­
du głównego zw. zaw metalowców 
Tematem obrad były zadania i obo­
wiązki wynikające z uchwał V I I  
Plenum KC PZPR i X  Plenum  
CRZZ.

*  9 BM ODBYŁA SI® w W arwa
wie, zorganizowana z. in ic jatyw y  
organu CRZZ „Głos Pracy“ —  kon­
ferencja poświęcona przygotowa­
niom do zbliżającej się ogólnopol. 
sklej narady przedstawicieli świata 
nauki, instytutów  naukowo-badaw­
czych. władz związkowych, racjona­
lizatorów i  przodowników praey 
oraz korespondentów robotniczych
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Zb io ry  są o w iele lepsze

DO DZIECIĘCEGO miastecz 
ka przychodzą codziennie sto 
sy listów. Piszą krewni, znajo­
mi, każdy ciekawy jest jak tam 
naprawdę w Podgrodziu wyglą 
da, jak dzieci rządzą się we 
własnym państewku. Toteż nio 
dziwnego, że mali listonosze 
mają podczas dyżurów, pełne 
ręce roboty. Dziś roznosi pocz 
tę Janka Urszulik. — Patrz­
cie ile listów do waszego dom 
ku nadeszło. To dopiero dzieci 
się ucieszą!

niż w  roku ubiegłym

W całym kraju

UKOŃCZONO
SPRZĘT ŻYTA

Współzawodnictwo 
i pomoc sąsiedzką 

przyspieszaj!) kampanię żniwną
J AK INFORMUJE Ministerstwo Rolnictwa, w całym 

kraju zasadniczo ukończono sprzęt żyta. W wojewódz 
twach: katowickim, opolskim, krakowskim i lubelskim 

skoszono już wszystkie pszenice i jęczmien'e. Koszenie jęcz 
mieni zakończono również w kieleckim, poznańskm, byd­
goskim i białostockim. W województwach tych trwa obec­
nie zwózka zbóż i koszenie owsa.

RÓWNIEŻ w wojewódz­
twach północnych, w których 
żniwa rozpoczynają się póź­
niej, sprzęt przebiega spraw­
nie.

Przodujące PGR-y, spół­
dzielnie produkcyjne i groma;

ZA SŁABE JEST 
TEMPO PRAC 
PRZY PODORYWKACH 
I  SIEWIE POPLONÓW

JEDNOCZEŚNIE ze sprzę- 
) tem zbóż PGR-y, spółdziel Belgowie nie chcq nosić karabinów

dv meldują coraz liczniej o cal rne produkcyjne oraz mdywi------------- . . . .
kowitym zakończeniu żniw. dualni gospodarze przeprowa- w  S IU Z D ie  i m p e r i a l i z m u  

j SPRAWNEGO przepro dzają podorywki i sieją poplo-- 
L'wadzenia kampanii żniw- ny. Dotychczasowe tempo pra 

no - omłotowej poważnie przy cy przy podorywkach i siewie 
czynią się współzawodnictwo poplonow jest w większości wo 
pracy oraz pomoc sąsiedzka, z jewództw za słabe, 
której m. in. w woje w. kia- Tam, gdzie chłopi docenia- 
kowskim w' ^e80^ zei_ P ją znaczenie podorywek Ula 
nii zntwnei korzysta g zatrzymywania wilgoci w gle- 
nie przy zwózce ponad hjR {)]a jeoszeeo orzveotowa- 
tys. chłopow małorolnych.

*  W  ROKU SZKOLNYM  1951/52 w 
szkołach podstawowych i średnich 
ogólnokształcących oraz w szkołach 
korespondencyjnych stopnia liceal­
nego uczyło się ok. 150 tys. osób, 
pracujących zawodowo W  nowym 
roku szkolnym 1952/53 przewiduje 
się dalszą rozbudowę sieci szkół 
tego typu.

Dziś 6  stron

W Y B O R Y
m 1IEDZIELA 26 października będzie wielkim dniem w 

życiu, naszego narodu. W miastach i wsiach miliony 
”  Polaków pójdą w tę niedzielę do urn, aby dokonać 

wyboru najwyższego przedstawicielstwa polskiego naro- Ąk 
du, aby wybrać najwyższą władzę — Sejm Polskiej Rze- a. 
czypospolitej Ludowej.

Po raz pierwszy w naszej historii glosować będzie 
młodzież od 18 roku życia. Wojskowi będą głosować na «.j 
równi z osobami cywilnymi. Kobiety na równi z mężczy- l t  
znami. Demokratyczna ordynacja wyborcza spełnia bo- 
wiem w pełni zasadę równości i  powszechności wyborów, ¡¡¡j 
Spełnia zasadę bezpośredniości glosowania, zapewniając »i 
wyborcy prawo oddania głosu nie tylko na listę, ale i na *  
konkretnych ludzi, na kandydatów znanych mu z imienia jg! 
i nazwiska. .Przy tym wyborca ma prawo skreślić z listy fi; 
poszczególnych kandydatów na posłów lub zastępców. ¡Jj 
Każdy kandydat musi uzyskać bezwzględną większość gło- g; 
sów, aby mógł zostać posłem. Szczegółowe przepisy gwa- 
rantu ja w pełni tajność głosowania.

Tak więc nasza ordynacja wyborcza przeniknięta jest *, 
duchem głębokiego demokratyzmu, z którego wyzbyte są i  
wszelkie ordynacje wyborcze w krajach kapitalistycznych, f

PODCZAS gdy rządząca tam buriuazja wszelkimi mo- ».
żliwymi sposobami, wykrętnymi przepisami i  policyj- i-  

nym terrorem odsuwa masy ludowe od wpływu na losy I  
państwa, demokratyzm naszej ordynacji przyciąga najszer- §! 
sze masy ludowe do udziału w równym, powszechnym, f  
bezpośrednim i tajnym głosowaniu, a Sejm w ten sposób £ 
wybrany, będzie rzeczywistym przedstawicielstwem naro- ; 
du, wyrazicielem jego woli i interesu. Nasza demokratycz- ■ 
na ordynacja wyborcza jest instrumentem działającym na £ 
rzecz włączenia najszerszych mas ¡udowych do udziału w gj 
rządzeniu państwem.

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej usta- £ 
la odpowiedzialność posłów przed wyborcami. Mają oni ; 
prawo odwołać posła, który zawiódł by ich zaulanie. Czyż ■ 
podobny przepis jest możliwy w jakimkolwiek państwie fi 
kapitalistycznym? Oczywiście, że nie!

Burżuazyjny parlament jest instrumentem władzy bur- f  
żuazji, stoi na straży interesów grupy kapitalistów,prowa |  
dzi politykę ucisku wobec ogromnej większości narodu. g 

U nas Sejm wybrany przez naród, Sejm budowy so- f  
cjalizmu, to najwyższy organ władzy ludowej, stojącej na |  

- straży interesów najszerszych mas społeczeństwa.

nia roli pod zasiewy jesienne, 
tam, podorywki przechodzą 
sprawniej.

W przeprowadzaniu podory 
wek przodują województwa: 
poznańskie i łódzkie, w któ­
rych rolnicy dokonali już pod­
orywek na większości ścier­
nisk. Województwa te przodu 
ją również w zasiewach poplo 
nów.

Mało wykonano podorywek 
i zasiano poplonów w woje­
wództwach: wrocławskim, kato 
wiekiem, zielonogórskim, rze­
szowskim i lubelskim. W woje 
wództwach tych służba rolna 
rad narodowych niedostatecz­
nie wytłumaczyła chłopom, ja­
kie szkody ponoszą przez nie 
wykonywanie podorywek.

Demonstracje i rozruchy 
w  armii belgijskiej
Potężny strajk protestacyjny 
przeciwko m ilita ryzac ji kra ju

1 SZYBKO 1 WESOŁO npłf
wa czas na kolonii szkolnej 
Brzózkach. Pogoda przestała 
wreszcie grymasie, słońce pięfc 
nie świeci, a woda Zalewu 
Szczecińskiego cudownie chło­
dzi rozpalone ciała.

Ponieważ nasze szczecińskie 
dzieci nie mają czasu na pisa­
nie listów do domu, WYRĘ­
CZAMY je w reportażu na 
stronie Ą-ciej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 
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BRUKSELA
\ \ i  całej Belgii odbył się w sobotę 24 godzinny strajk 

ostrzegawczy, proklamowany przez belgijskie związki 
zawodowe na znak protestu przeciwko wzmożonej m ilitą 
ryzacji kraju, przeciwko polityce przygotowań wojenny©»» 
godzącej przede wszystkim w stopę życiową ludności.
Jak wynika z pierwszych do 

niesień, strajk ma imponujący 
przebieg. Wszystkie kopalnie 
i fabryki były nieczynne. W 
Liège, największym ośrodku 
przemysłowym Belgii, strajk 
byl stuprocentowy, w  Antwer 
pil pracowali tylko dyżurni w 
szpitalach oraz straż ogniowa, 
życie w porcie zamarło. W 
wielu miastach komunikacja 
była całkowicie sparaiiżowa-

W Brukseli mimo ulewne­
go deszczu odbyła się wieloty 
sięczna demonstracja.

7  CAŁEGO kraju donoszą 
o wzmagającej się akcji 

oporu wśród żołnierzy bel­
gijskich. 7 sierpnia w kosza 
rach Rolen w Brukseli żoł­
nierze, odmawiając wykony 
wania rozkazów oficerów, 
zorganizowali czwartą z ko 
lei demonstrację. Policji, któ 
ra wdarła się do koszar, 
nie udało się opanować sy­
tuacji Poważne zamieszki 
wybuchały wśród żołnierzy 
belgijskich wojsk oknpacyj 
nych w Niemczech zachód 
nich.

W miasteczku Weidon do 
szło do poważnych starć mię 
dzy żołnierzami belgijskiej 
armii okupacyjnej a zamiar 
merią połową. Z obu stron 
są zabici i ranni.

*  D Z IE N N IK  „NEW  YO RK  T I­
MES** donosi z B razylii, że stra jki 
kolejarzy, domagających się popra­
wy warunków bytu przybierają na 
sile ^ bm został sparaliżowany 
ruch na głównej lin ii!  kolejowej, 
prowadzącej do Argentyny.

*  JAK DONOSI Albańska Agencja 
Telegraficzna, władze greckie |  ju ­
gosłowiańskie wywołbją nadal pro­
wokacyjne incydenty na granicach

Albański«! Renubliki Ludowej.

l i l i i

marynarki IIRB
ptZIESIĄTEGO  sierpnia
L-Jnarody Związku Radzie­

ckiego obchodzą uroczyście 
Dzień Marynarki Wojennej 
ZSRR. Jest to dzień mobili­
zacji najszerszych rzesz mas 
pracujących wokół zagadnień 
budowy i rozwoju marynarki 
wojennej ZSRR.

ZWIĄZEK RADZIECKI jest
wielkim mocarstwem mor­
skim, graniczy z dwoma ocea* 
nami i  12 morzami. Morskie 
granice Związku Radzieckiego 
wynoszą łącznie 47.000 km.

Naród radziecki, partia bol­
szewicka i osobiście Józef Sta 
lin wykazują nieustanną tro­
skę o rozwój potęgi morskiej 
ZSRR. Pracownicy przemysłu 
okrętowego wzmagają wysiłki, 
aby szybciej i  lepiej budować 
nowe okręty »dostarczać flocie 
nowoczesnego sprzętu.

Pochłonięci twórczą pracą lu 
dzie radzieccy zainteresowani 
są w utrwaleniu pokoju. Jed­
nakże ludzie radzieccy zdają 
sobie sprawę i nie zapominają 
ani na chwilę o agresywnych 
knowaniach imperialistów, o 
przygotowaniach do wojny 
przeciwko ZSRR i krajom de 
mokracji ludowej.

Na straży pokojowej pracy 
ludzi radzieckich, na straży 
bezpieczeństwa i interesów pań 
stwowych ZSRR stoi Armia Ra 
dziecka oraz marynarka wojea 
aa ZSRR.
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Spokój
domowi
T ROSKA o dobro człowieka nie 

kończy się u bramy fabryki, czy 
u  wyjścia z biura Dbać o człowie. 
te . trzeba równie* w domu, w któ­
ry m  mieszkamy

W -związku z okresem planowa­
n ia  szczegółów budietowych na rok 
następny pragniemy dziś przypo. 
mnieć sprawę, która niejednemu  
mieszkańcowi Szczecina sadło żale. 
iva za skórę.

Sytuacja nieraz przedstawia się 
tak:

Pragniemy nieco spokoju. A na 
podwórku warczą siln iki, za je td ią -  
ją  wozy, z łoskotem ładuje się 
skrzynie i beczki do magazynów. 
Parno jest i duszno, ale zamykamy 
okna, bo kurz w la tu je  do pokoju 
z  podwórkowego warsztatu. Nie 
tylko  kurz. N ieraz i  — woń.

Pisaliśmy ostatnio w  „Sygnałach“  
o jaskrawym wypadku, gdy na 
podwórku garażują cuchnące wozy, 
wiozące padlinę do rakam i Firm a  
rozumie, *e „towarzystwo" je j mo­
że być uciążliwe dla mieszkańców, 
ale podkreśla. *e  przecie* wozy 
(sprzęt państwowy) trzeba zabez­
pieczyć. a m imo pięciokrotnych 
wniosków nie otrzymała kredytów

domu

DLATEGO właśnie teraz, w okre. 
się szczegółowego planowania 

wydatków na rok następny, przy. 
pomin&my się instytucjom  naszego 
miasta, które korzystają z urzą­
dzeń poniemieckich w domach 
mieszkalnych, by w m iarę możno­
ści przeniosły swe głośne warsztaty 
i  garaże do Innych, bardziej przy­
datnych na to miejsc. Wiemy, że 
nie zawsze będzie to możliwe ze 
względów ( technicznych i f inan ­
sowych. W  takich wypadkach na­
leży jednak dbać o to, by w jak . 
nalszerstej mierze zapewnić „spo­
kó j domowi“

W  socjalisytcznej przebudowie 
naszego miasta jest miejsce na ii-

p italfstycznym

T  RKEBA jednak już dziś dbać o 
1 dobro ludzi —  również w do­

mach. Bo człowiek wypoczęty le ­
p ie j pracuje A  więc — inwestycja 
w spokój domowy — nam wszyst­
k im  się opłaca K M

Tito zamienia Jugosławię

WYBORY
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

WYBORY odbędą się 
za 2 i  pół miesiąca. Dzielący 
nas od tego dnia czas wyko 
rzyatamy, aby podsumować 
nasze osiągnięcia dokonane 
w warunkach władzy ludo­
wej, wykorzystamy, aby je­
szcze ściślej zewrzeć szeregi 
w Narodowym Froncie Wal 
k i o Pokój i  Plan 6-letni, o 
siłę i rozkwit Ojczyzny.

Kampania wyborcza i 
sam akt wyborów pozwolą 
nam jeszcze głębiej zrozu­
mieć wielkość przemian, któ 
re sprawiają, że Polska 
przestała być krajem bez­
bronnym, słabym i  niezarad 
nym. Poprzez pogłębianie 
naszej świadomości politycz­
nej zaktywizujemy się do 
jeszcze bardziej wytężonej 
walki o socjalizm, o zwycię­
stwo sił pokoju na ¿wiecie.

Tak więc w toku kampa­
nii wyborczej, dając wyraz 
głębokiego umiłowania oj­
czyzny, w dowód patriotyz­
mu, będziemy się starali je­
szcze leniej i  wydajniej pra 
eować, świadomi, że z naszej 
pracy rodzi się coraz ssczę 
śliwsze życie naszego naro­
du. Że nasza wydajna pra 
ca, przedterminowe realizo 
wantę planów produkcyj­
nych. to siła Polski Ludo­
wej, i-o przyśpieszanie bu­

dowy socjalizmu, to cios za 
i ciosem zadawany zbrodni- 

niczemu imperializmowi, 
który dybie na niepodległość 
naszej ojczyzny, to przyspie­
szanie ostatecznego zwycię­
stwa sil sprawiedlhoości s po 
kojy..

va

*  PRZEW ODNICZĄCY narodowej 
rady Towarzystwo Przyjaźni Amery. 
kańsko-Radzieckicj dr John King?- 
bury po powrocie z podróży do 
Chin Ludowych i zw iązku Ra 
dzieckiego podzielił się na wielkim  
wiecu w Nowym Jorku wrażeniami 
z pobytu w tych dwóch krajach.

*  BUŁGARSKA Agencja Telegra­
ficzna donosi, żc rząd turecki przy 
gotował nowy reakcyjny p-ojekt u. 
stawy Według inform aej prasy tu . 
reckiej, będzie to  projekt ustawy

cym się polityką grozi dymisja i  od 
powiedzialność sądową.

w prochownię Bałkanów
WIDZIAŁEM te narody w roku 1945 — pisze o na 

rodach Jugosławii Marlus Magnien na łamach „De 
mocratie Populaire". — Widziałem chłopów peł­

nych nadziei, że wkrótce nie będzie już wielkich właścicieli 
ziemskich. Robotników, którzy myśleli, że będą niepodziel­
nymi gospodarzami przedsiębiorstw przemysłowych i ko­
palń, które z takim trudem odbudowali i oddal] do użytku. 
Mniejszości narodowe, które wierzyły, że będą żyć wolne 
w braterskiej rodzinie republik ludowych“ .

W  ROKU 1952 zobaczyłby 
Marius Magnien narody 

smutne, przygnębione, strasz­
liwie zawiedzione w swej rado 
snej wierze w nowe życie, z 
Jaką wówczas, w 1945 roku, 
przystępowały do dzieła odbu­
dowy 1 budowy swej pięknej 
ojczyzny. Zobaczyłby chłopów 
po dawnemu zczemiałych od 
głodu i nieludzkich warunków 
bytowania, po dawnemu orzą­
cych swe pola wychudłymi 
jak i oni wołami, po dawnemu 
wyzyskiwanych do ostatniej 
koszuli, do ostatniej garści zbo 
ża przez tych, którzy na wsi 
Jugosłowiańskiej zajęli miejsce 
obszarników — przez kułaków, 
faktycznych gospodarzy tzw.' 
„kooperatyw" wiejskich. Zoba 
czylby robotników bez pracy, 
zrozpaczonych nędzą i niemo­
żnością zużytkowania swych 
sił, wyczerpanych beznadziej­
ną gonitwą za , pracą, wzno­
szących groźną pięść w stronę 
okien fabryk, które sami dźwi 
gnęli z ruin, a z których wy­
gnali ich kapitaliści Jugosło­
wiańscy i ich amerykańscy pro 
tektorzy. Zobaczyłby mniejszo 
ści narodowe, po dawnemu uci 
skane i upokarzane, po dawne 
mu pozbawiane wszelkich praw 
obywatelskich.

„Jugosławia to wspaniały 
interes, ponieważ całe boga­
ctwo kraju oddano do dyspozy 
c ji Amerykanom. Na każdym 
dolarze wydanym na Jugosła­
wię zarabiamy dwa" — pisał 
niedawno dziennik ..New York 
Herald Tribune".
O PŁACA się Amerykanom 

Ich „jugosłowiański inte­
res" ubity wespół z Tito na 
gruzach nadziei ludów Jugo­
sławii na wolność i  nowe ży­
cie, na cmentarzysku obietnic, 
którymi jugosłowiański satra­
pa tumanił swe narody, gdy 
szły do walki przeciwko hitle­
rowskiemu najeźdźcy. W za­
wrotnym tempie amortyzuje 
się każdy dolar wetknięty w 
krwawą łapę belgradzkiego 
dyktatora. „Tanio i szybko" 
wykonuje kitka titowska zamó 
wtenla swego „klienta — pa­
na".

System militaryzacji kraju 
doprowadzono do perfekejt. 
Na ukończeniu są roboty przy 
budowle lin ii kolejowych dla 
transportów wojskowych, wiel 
kich lotnisk pod Belgradem, 
Czurczanem i Sarajewem, fa­
bryk samolotów i pocisków w 
Trstenik i Mostar. wielkich 
dróg strategicznych itp. Porty 
Skoplje i Slbenik przeksztalco 
no już w amerykańskie bazy 
wojenne, a „modernizacja“  
(czytaj — militaryzacja) pozo­
stałych portów Jest w pełnym 
toku. Zacieśnia się współpraca 
wojskowa Jugosławii z Grecją 
i Turcją. I coraz głośniej prze 
bąkują w Belgradzie o mają­
cym wkrótce nastąpić „sko­
ordynowaniu planów wojsko­
wych“  tych trzech państw, co 
przypieczętowałoby nieoficjal­
ne włączenie Jugosławii do 
Paktu Atlantyckiego.

Titowskim awanturnikom 
wojennym brakuje jedynie 
do szczęścia... kilku bomb 
atomowych, które — jak po 
wiedział zastępca szefa szta 
bu Denczewlcz — „można 
by z pożytkiem zużytkować 
ze względu na sytuację ge­
ograficzną Jugosławii". W 
taki to sposób Jugosławia 
przygotowuje się do roli 
pomocnika amerykańskich 
agresorów. Albański dzien­
nik „Bashkłml" słusznie na­
zwał Ją „prochownią Bałka 
nów".

Jarosław
Iwaszkiewicz
pisze powieść
historyczną

16 w ieku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W TAMTYCH latach spoty­
kaliśmy się ze Słonim­

skim, Tuwimem, Horzycą i in ­
nymi w  kawiarni „Pod Pikado 
rem“ na Nowym Swiecie, 
gdzie czytaliśmy swoje wier­
sze W tym czasie ukazała się 
w  druku moja pierwsza kciąż- 
ka prozaiczna. Od tego czasu 
corocznie wydawałem, albo to 
mik prozy, albo tomik wierszy.

A  kiedy pan zaczął pisać 
dla teatru?

— Między 3 a  18 rokiem ży­
cia — mówi śmiejąc się Iwasz­
kiewicz — pisałem tylko dra­
maty, ale do prawdziwego dra 
matu doszedłem znacznie póź­
niej. W 1030 roku wystawiono 
pierwszy mój dramat „Ko­
chankowie z Werony“  ze Smo 
sarską i Warneckim w roli 
głównpi. Sztukę tę wystawiono 
zaledwie 7 razy. „Lato w No- 
hant" i „Maskarada“ były mo­
imi następnymi sztukami. Na 
scenach Polski Ludowej grano 
orlatnio „Odbudowę Błędomie- 
rza‘ .

“  Ile ogółem pańskich pozy­
cji ukazało się na rynku wy­
dawniczym?

BYŁO ICH wszystkich o- 
koło 30 tomów. Przed 
wojną z moich książek 

największym powodzeniem cie 
szyły się „Czerwone Tarcze“ i 
„M łyn nad Utratą“ . Po wyzwo 
leniu napisałem dalsze: „Stara 
cegielnia“ , „Nowele włoskie“ , 
„Nową miłość“  i „Ody olimpij­
skie“  oraz ostatnią moją książ­
ki- „Sprawa pokoju“ , która za­
wiera wiersze o tematyce poko 
jowej i  fragmenty przemó­
wień. W najbliższych dniach w 
witrynach księgarskich ukaże 
sic nakładem „Czytelnika“ 
tom wierszy z lat .1012 — 1952 
pi „ Wiersze z różnych epok“ .

CO ZNAJDUJE się obec­
nie na pańskim warszta 
cie pisarskim?

— Przygotowuję potoieść hi­
storyczną z 16 w., obejmującą 
oki es panowania Zygmunta 
Augusta, poza tym  szkicuję 
sztuką o współczesne] wsi i 
zbieram materiał do tomiku o- 
powiadań o tematyce współ­
czesnej.

Tyle, jeżeli idzie o moją twór 
cześć oryginalną. Pracuję rów 
nież nad przekładem ..Canto 
generał“  czyli ..Pieśni po­
wszechnej“  Pabla Nerudy.

NOWE ZBOŻE NA WADZE

Trzeba skończyć naszą rózmo 
v;ę. bo na Iwaszkiewicza cze­
kają jeszcze niezapisane stro­
ny, a czas szybko ucieka. Pir 
sarżegna mnie jasnym, pogod 
nym uśmiechem i serdecznym 
mc cnym uściskiem dłoni.

demokracji ludowej i skryto­
bójczych mordach popełnia­
nych na komunistach — „ab­
solwenci" tych szkól celująco 
zdają egzamin z techniki dy­
wersji.

W ramach „porozumienia“  
osiągniętego 2 miesiące temu 
między kierownikiem belgra­
dzkiej Dyrekcji Informacji, 
Decjerem, a zastępcą prze­
wodniczącego zachodnio — nie 
mieckiej SPD, Óllenhauerem. 
specjalnie wyszkoleni w szple 
gowskim rzemiośle pracowni­
cy titowskiej ambasady w 
Bonn j konsulatu w Duessel- 
dorfie. kolportują na terenie 
Niemiec faszystowską prasę, 
drukowaną po niemiecku w 
Belgradzie, śledzą członków 
Komunistycznej Partii Nie­
miec, współdziałają z policją 
Lehra w tropieniu zachodnlo- 
niemieckich obrońców pokoju. 
W  zamian za te „usługi“  rząd 
w Bonn dostarcza Jugosławii 
byłych gestapowców, SS-ma- 
nów i innych „specjalistów“ 
od mordowania. 30.000 b. hit­
lerowców w szeregach po­
lic ji Rankowicza, terroryzuje 
ludność Jugosłowiańską lub 
szkoli jugosłowiańskie „mięso 
armatnie“  w jednostkach ar­
mii.

A KCJA faszyzacji i m ili­
taryzacji Jugosławii na­

trafia jednak na poważny 
opór narodów tego kraju. 
Studenci odmawiają uczęsz 
czania na kursy wojskowe, 
organizują tajne wykłady 
marksizmu - leninizmu. Ro­
botnicy podejmują akcję sa 
botażową z takim samym 
entuzjazmem I zapałem, z 
jakim ich towarzysze w kra­
jach demokracji ludowej 
rzucają wezwania do współ 
zawodnictwa i walczą o 
wzrost produkcji. Wydaj­
ność pracy w kopalniach 
miedzi w Bor, w hutach 
Varech, w zagłębiu Banowie 
zmniejszyła się o przeszło 
połowę w ciągu ostatnich 
miesięcy. W ciągu 5 mie­
sięcy wyleciało w powietrze 
kilkaset ważnych obiektów 
wojskowych.
Ojciec młodego Sławko M., 

zamordowanego przez titow- 
skich zbirów, powiedział na 
groble swego syna: „Morder­
cy faszystowscy, zabiliście mo­
jego syna 1 możecie zabić wie­
lu innych młodych chłopców. 
Ale nie zabijecie wiary w zwy 
eięstwo ludu. ani miłości do 
Związku Radzieckiego 1 Sta­
lina“ .

W tych słowach streszcza 
się cała rzeczywistość Jugosło­
wiańska, której nie zmienią, 
ani amerykańskie dolary, ani 
pałki zbirów Rankowicza. Lu­
dy Jugosławii przepędzą spla 
mionych krwią i hańbą bel­
gradzkich landsknechtów i od 
najdą drogę do wolności i 
Szczęścia.

M. D.

V\7 POŁUDNIOWYCH powia 
'  '  tach Ziemi Szczecińskiej 

koszenie zbóż dobiega końca, 
aczkolwiek terminoice zakończę 
nie, kośby wszystkich zbóż wie 
le jeszcze wymaga wysiłku. 
Stąd też wielkie znaczenie te­
gorocznej pomocy społecznej. 
Pracownicy biurowi i  miast, 
jadąc na pomoc żniwną de Pań 
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, gwarantują swoją pra­
cą sobie i  wsi, że z obfitych 
zbiorów tego roku nie zmar­
nujemy niczego.

W MAGAZYNIE zbożo­
wym Samopomocy Chłopskiej 
w Baniach w paw. gry fińskim  
— porządek wzorowy. 86 ton 
nowego zboża leżało w pryzmie

Dzięki amerykańskim 
bagnetom

„krwawy starzec“
zapewnił sobie 
zwycięstwo
w „wyborach“
w płd. Korei

MOSKWA.

A g e n c j a  t a s s  donosi z 
Phenianu: Dnia 5 bm. od 

były się w Korei południowej 
zainscenizowane przez okupan­
tów tzw. „wybory“  prezyden 
ta, w których wyniku na sta­
nowisku „prezydenta" mario­
netkowego rządu połudnlowo- 
^oreańsklego utrzymał się Li 
Syn-man — kreatura amerykan

W  DNIU „wyborów“  woj­
sko i policja lisynmanow- 

ska, które znajdowały się w 
pełnym pogotowiu bojowym, 
zmuszały wyborców do głoso­
wani- na Li Syn-mana.

W PROCHOWNI tej po­
ważną role odgrywa 

również tak nieodzowny mate­
riał wybuchowy jak szpiego­
stwo i dywersja. Klika tltow 
ska łapczywie wykorzystała 
srebrniki ze 100 milionowej 
dotacji Trumana I zorganlzowa 
ła 29 szkół kształcąc ych szpie­
gów i dywersantów. Sądząc 

Rozmowę przeprowadzi) po coraz liczniejszych prowo 
Zbigniew Zapert kacjach na granicy krajów

AMERYKAŃSKI gauleiter 
Europy Zachodniej, siewca 
dżumy Ridgway spotkał się ze 
szczególnie wrogim pi-zyjęciem 
w etolicy Anglii. W dniu wy* 
jazdu Ridgway’a przed hote­
lem, w którym mieszkał, ze­
brał się duży tłum londyńczy- 
ków, który urządził generało­
wi —» dżumie wrogą, demon­
strację w chwili jego wyjścia 
z hotelu. W Hyde Parku odbył 
się olbrzymi wiec protestacyj* 
ny przeciwko służalczej polity­
ce rządu Churchilla i  pobyto­
wi Ridgway'a w Anglii, a na­
stępnie ulicami dzielnicy West 
End przeciągnął wielotysięcz­
ny pochód. Policja londyńska 
dokonała aresztowań wśród u- 
czestników demonstracji. Na 
zdjęciu: brutalne aresztowa* 
nie jednego z uczestników de­

monstracji na lotnisku.

przed paru dniami. Pierwsi 
przywieźli tegoroczne żyto 
spółdzielcy s Tywic, 8 ton żyta 
i ponad dwie tony jęczmienia 
sprzedali państwu, a uprzednio 
już wysłali wagonami u-prost 
z Tywic 80 ton.

Z indywidualnych gospoda­
rzy w Bani pierwszy zjawił 
się w magazynie Stanisław ME 
DRYK, sprzedając 11 metrów 
żyta. Drugie 11 metrów nowe­
go zboża sprzedał SZTAJ- 
NERT, który w ub. roku był 
pierwszym.

Urodzaj urzędzie dobry, nie 
tylko w spółdzielniach produk 
cyjnych, które notują nieraz 
poważne ztoyźki plonów na hek 
tarze, ale i  u chłopów indy widu 
alnyck, którzy siali wyboro 
wym ziarnem, dostarczonym 
przez PGR.

m *  *
WZOROWO dba o stan ma­

gazynu w Bani Kaz^mlierz 
DURMA. Waga na miejscu, 
przyrządy do określania stan- 
dartów zboża, wilgotności itp. 
w pogotowiu. Durma już trze­
ci rok jest magazynierem, a 
przedtem pracował w młynie. 
Jakość zboża określa z miejsca 

od ręki, ale w wątpliwych 
wypadkach można stwierdzić 
tzw. wagą holenderską, sitami 
„Vogla”  i  jak się tam jeszcze 
nazywają inne instrumenty. 
Bo w Państwie Ludowym ma­
gazyn ma tylko jeden „inte­
res” . sprawiedliwie zapłacić 
chłopom za plon ich pracy. Sza 
chery sanacyjne, obniżani# 
standartów i  złodziejski ęaro 
bek, znikły z punktów skupu 
raz na zawsze.

*  *  •

W CIEPŁE DN I chłopi zwo­
żą zboże z pól i  „nalot”  na ma 
gazyny skupu nie jest jeszczę 
tak wielki. Gdy wszystko zbo 
że znajdzie się w stodołach, 
wzmogą się omłoty. Spółdziel 
nie produkcyjne już młócą od­
stawiając zb-oże sprzedane 
państwu najczęściej wprost do 
wagonów kolejowych.

• • •
W PYRZYCACH przybył

do magazynu spółdzielca Józef 
KĘDZIERSKI z Nowelma, 
który na 25 arowej działce 
(jedna czwarta hektara, albo 
jedna morga poznańska) po 
ziemniakach zasiał żyto. Ze­
brał z działki 12 metrów, czyli 
wydajność: ¿8 kwintali «a hek 
tar.

Niewątpliwie rolnicy pyrzyc- 
cy zainteresują się tym wyni­
kiem. (k)

Redukcją
k re d y tó w
na potrzeby 
ludności
usiłuje Pinay
zażegnać

katastrofę
gospodarczą
Francji

PARYŻ.
IIR ASA francuska poświę-
L ca wiele uwagi konfe­

rencji, jaka odbyła się 7 sier­
pnia między premierem Pinay, 
a ministrem obrony narodowej 
Plevenem. Jak wynika z ogło­
szonego po konferencji komu­
nikatu, Pinay | Pleven omawia 
l i  sprawę następstw gospodar 
czych redukcji amerykańskich 
zamówień wojennych we Fran­
cji 1 w związku z tym pro­
jekt budżetu na rok 1953.
O  .METODACH“ . ktory- 
v~-' mi francuskie koła rzą­
dzące zamierzają uratować 
gospodarkę francuską, komu­
nikat z konferencji Pinay — 
Pleven wyraża się mgliście. 
Podkreśla on jednak, że około 
30 mM'ardôw franków uzyska­
nych ma być drogą „przesu­
nięć budżetowych“ .

Należy to widocznie rozu­
mieć jako znpow'cdz, że w no 
wym budżecie na rok 1953 
nastąpi dalsza redukcja kredy­
tów na potrzeby ludności cy­
wilnej, na budowmiciwo miesz 
kar.iowe, ochronę zdrowia i 
opiekę socjalną,
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„Alarm! Kurier się pali!!!"

natychm iast p rzyb yw a ją  straże pożarne

ratować życie i mienie
M A G LE  WYBUCHŁ POŻAR. Ogień, obok wody najstra- 
: ̂  szliwszy i  żywiołów, rozpętał swe moce. Płonął gmach 
..Kuriera Szczecińskiego“ , Nagromadzone w podziemiach 
domu tony czasopism w zbiornicy przedsiębiorstwa „Ruch“ 
lada chwila mogły przemienić się w jeden gejzer ognia, btó 
ry w ciągu paru minut ogarnie płomieniami cały gmach ' 
zamieni go w szkielet szczerniałycb ruin. Wraz * gryzą­
cym dymem i pochłaniającymi wszystko językami ognia, 
po wszystkich piętrach rozlała się groza l strach. Ludzie 
rzucali pracę i wybiegali na ulicę. Każdy unosi w popło­
chu swe życie. Lecz kto zdoła uratować dom? Czy- ujdą ca 
ło pracujący na II piętrze urzędnicy, którym płomienie od 
cięły drogę ucieczki?...

OD PR7N M sdraży o f­
iarnej minęły zaledwie dwie 
minuty, a juz wystrzela w nie 
bo drabina, już płynie pier­
wszy prąd wody! FECHNER, 
LIPIŃSKI, GOLBĘ, PISKOR- 
NIK i BEDNARCZYK podczas 
akcji przeciwpożarowej.

Z ŻAŁOSNYM wyciem za­
jechał przed płonący gmach 
pierwszy wóz miejskiej straży 
pożarnej. Jęknęły hamulce i 
natychmiast na :hodnik wysy 
pali się strażacy. W ciągu 
DWÓCH i  PÓŁ MINUT wy­
ciągnięto, aż pod dach wysoką 
drabinę mechaniczną, a kilku 
nas tu innych podłączyło wąż 
do hydrantu i podało go sto­
jącemu już na szczycie drabi­
ny strażakowi Trysnął pierw 
szy strumień zbawczej wody.

Oba zgubne dla człowieka 
żywioły — woda i ogień — roz

Już w 85 proc.
wykonane sa
remonty
c u k ro w n i
Intensywne 
przygotowania 
do nadchodzacei 
kam panii

W E WSZYSTKICH cukrowniach 
trwają intensywne przygoto­

wania do nadchodzącej kampanii 
Dotychczas w całym przemyśle cu. 
krowniczym wykonano już remonty 
swykł* > kapitalne w 85 proc

W okręgach poznańskim, toru 
sidm j lubelskim remonty sa i 
ukończeniu

W wielu cukrowniach dokonuje 
się* renowacji i modernizacji urzą­
dzeń’technicznych i elektrycznych. 
co pozwoli na podniesienie zdolno­
ść' ’produkcyjnei cukrowni.

inwestycje te pozwolą przemysło 
W) cukrowniczemu zwiększyć w te- 
gorofcznei 'kampanii i rzerób dobowy 
buAków o 4.3 tys, tor, w stosun. 
iu  dc roku ub

DOKONANO również wiele W 
dziedzinie zmechanizowania ro­

bót' ciężkich i pracochłonnych 
M. inn w około 15 cukrowniach 
wykonywane są podnośniki 5 trans­
portery do przenoszenia worków 
7. cukrem dzięki czemu wyłączy 
•ię ciężka pracę fizyczną W kilku­
nastu cukrowniach instaluje 
urządzenia do mechanicznego 
ąpatry wanla kotłowni i suszarni 
w węgiel.

NASZ FOTO - REPORTER 
„aolal wdrapać się na szczyt 
drabiny strażackiej i stamtąd 
uchwycił na kliszę przygląda­
jących się „pożarowi“  ludzi. 
Wśród, nich są też pracownicy 
naszej Redakcji, którzy uciekli 
w popłochu przed .,płomienia•

poczęły ze sobą śmiertelną wal 
kę Ale woda miała przewagę: 
pomagali jej ludzie, kierowali 
nią. Ppor. Klemens Szumiński 
i .Jarzębowski, wydawali krót 
kie rozkazy. I oto wszystkim 
ludziom zamarły z przeraże­
nia serca, bo do płonącego 
gmachu wpadł strażak Flo­
rian Bubacz.

— Zginie nieszczęśnik!
Poszedł ratować ludzi z

I I  piętra!!
— Tak. Po chwili ukazał się 

w jednym t  okien Rzucił w 
dół linę...

Tymczasem na zakręcie 
ulicy zajęczały inne samo­
chody. To portowa straż po­
żarna przybywała w sukurs 
swym kolegom. Pod dowodź 
twem Kpt. Marcina Hory 
pluton strażaków rozpoczął 
natarcie z drugiej strony pło 
nącego gmachu. W niebo 
wzbiła się mechaniczna dra 
bina na wysokość 32 me­
trów. Nie zdążyła się je­
szcze całkowicie rozsunąć, 
gdy siedzący na i ej szczycie 
Jan Stypińskj już skierował 
długi strumień wody na za­
grożony żywiołem dach A 
na ziemi kierował ludźmi 
plutonowy Uehman.
WSZYSCY zwijali się jak 

w ukropie. To nie były żarty 
Chodziło o życie wićlu ludzi 
zamkniętych w ognistej pułap 
ce na I I  piętrze. Lecz oto w 
ślady Bubacza idą strażacy Pi 
skornik i Bednarczyk. Znikają 
w głębi ogarniętego płomienia 
mi domu. Po minucie ukazują 
się w oknach I I  piętra. Lina... 
i do^góry jadzie specjalny wór 
ratowniczy. Droga ratunku 
otwarta. Przy pomocy wora 
zjeżdżają bezpiecznie pierwsi 
ludzie. W otworze jego ukazu 
je się blada twarz pracowni­
ka „Ruchu”  Stefana Dyndka 

Walka trwa bez przerwy. 
Strumienie wody pędzą na­
przeciwko płomieniom, duszą 
je. zmuszają do ucieczki, nisz 
czą. Huczy głucho autopompa. 
Strażacy Stanisław Fechner, 
Edward Lipiński 1 Edward 
Golbę t  odwagą i ofiarnością 
ratują zagrożonych ludzi. I 
wreszcie pożar zlokalizowano. 
Minęło groźba, ludzie ode­

tchnęli. Po paru zaś godzinaah 
ogień zupełnie stłumiono...

Strażacy spełnili swój pięk­
ny obowiązek. Ocalili wielu lu 
dzj i uratowali przed zagładą 
nasze wspólne mienie społecz 
ne.
CZY rzeczywiście tak było?

—zapytacie ze zdumieniem. 
— Czy D a lił się gmach „Ku­
riera” ?

Nie. kochani Czytelnicy! 
Ten opis zrodził się tylko w

głowie naszego reportera w 
czasie pokazowych ćwiczeń 
Straży na naszym właśnie 
gmachu.

„Kurier,”  nie palii się, ALE 
MÓGŁ SIĘ PALIĆ. Tak samo, 
jak może się zapalić każdy z 
naszych domów Bo ogień jest 
podstępny i czyha na naszą 
zgubę wszędzie. Czeka na na­
szą nieostrożność. Czeka na 
niedbalstwo.

Dziś rozpoczyna się Ty­
dzień Straży Pożarnych. 
Ma on na celu śpopularyzo 
wanie pracy strażaków oraz 
wykazanie jak wielka spo 
czywa na nich odpowie­
dzialność zabezpieczenia na 
szego ogólnonarodowego ma 
jątku.

Na ulicznych pokazach 
szczecińskie straże pożarne 
wykażą swą wielką spraw­
ność. (go) TEN PIĘKNY pałac należał ongiś do boga tego niemieckiego 

grafa. Na stopniach, po których niegdyś schodziły obwie­
szone klejnotami, nieczułe na biedę i  łzy wielmożne panie, 

dziś rozsiadła się wesoła gro­
madka synów szczecińskich ro 
botników. rzemieślników i int* 
ligencji pracującej. Dzieci 
szczecińskie przyjemnie spędza 
ją  tu wakacje. Wrócą do domu 
zdrowe, opalone, z nowym za­
pasem świeżych sil do dalszej 
nauki.Szczecińskim dzieciom

UDAŁY SIĘ KOLONIE LETNIE 
W TRZEBIEŻY i BRZÓZKACH
D  ODOBNE do spotykanych po drodze złotych snopów zżę 
* tego zboża są kędziory TAMARY OSTMAN. Dziewczyn­

ka oparła o furtkę krągłe opalone ramię i zadumała się. — 
O czym tak myślisz Tamaro?

PANI o mnie napisze prawda? Bo 
jabym  tak chciała, żeby mamusia 
przeczytała w  „K urierze“ , że zn cz 
nie więcej zjadam tu na kolonii 
niż w domu .

—  Bo proszę pani — dodaje wsty­
dliwie — moja mamusia to zawsze 
m artw i się, że ja  nie jem.

— Ja za to zjadam zawsze pierw­
sza — wtrąca przysłuchująca się 
rozmowie JOLA PIĄTKOW SKA —  
pierwsza mam pusty talerz, na 
prawdę!

— Ale za to często beczysz — 
odcina się Tam ara — Tak, tak, 
prawda dziewczynki?

Tam ara odrywa się od fn rtk i i 
podskakując na jednej nodze pow­
tarza — ona beczy, ona beczy, za 
mamą ..

Mały popstrzony drobnymi pie­
gami nosek Joli marszczy się gniew 
nie. a usta ściągają się w płaczli­
w y grymas. — Wcale nie, ja tylko  
tak z początku, bo mnie było 
tęskno, ale teraz ju ż  nie...

(  'A Ł a  GROMADKA „młod 
szej“ grupy mieszkanek 

domków kolonijnych w Trze­
bieży jedna przez drugą jedno 
cześnie zaczyna mówić. Że tu 
tak ładnie, że najprzyjemniej 
to nad zalewem, że wszystkim 
dziewczynkom było .z począt­
ku tęskno, ale teraz się pozna 
ły i wcale im się nie śpieszy 
do domu.

W OGRÓDKACH domków 
kolonijnych w Trzebieży doj­
rzewają już smaczne jabłusz 
ka. Najmłodsze kolonistki Kia 
runią, Krysia. — Dzidzia, Te­
reska i Ewunia ciągłe zaglą­
dają, czy jabłuszka rosną. — 
Poczekajcie jeszcze — mówi 
Dzidzia — nim wyjedziemy do 
domu zdążymy je zjeść...

Oko obiektywu aparatu foto 
graficznego ucisza rozszczebio 
tane towarzystwo.

— Proszę pana. a czy mnie m a­
musia pozna w gazecie? —

— Jakaś tv  niemądra Ewo — pe. 
roruje Kazia Laskowska — pewno 
*e clę pozna —

— No tak ale.. Nie usłyszałam 
dalszej dyskusji bo oto pochwyciły 
mnie za ręce M onika z Tam arą i 
pociągnęły wgłąb pachnącego zielo­
nego ogrodu.

— Pokażemy pani nasze drzewa- 
Tu są jab łka, ale jeszcze nie doji 
rzałe, a tu śliwki małe ciemne, a 
tu  duże A tam były czereśnie, ale 
pierwszy turnus je  z ja d ł.. — 
Wszystkim nam  robi się trochę żal, 
że nie ma ju ż  czereśni, ale dziew ­
czynki szybko się pocieszają — za 
to my będziemy m iały niedługo 
swoje śliwki. Pani wychowawczyni 
mówiła, że pewno będą bardzo do. 
bre .

Niepotrzebnie lękały się 
niektóre mamusie, że ich po 
ciechy będą czuły się źle na 
kolonii. Cztery wychowaw­
czynie i kierownictwo kolo­
nii troszczą się o małe pa­
nienki. jak o własne dzieci. 
Dobre warunki mieszkanio­
wa, obfite i smaczne -posiłki, 
czyste pozbawione miejskie­
go kurzu powietrze, atrak­
cyjne wycieczki i wspólne 
zabawy sprawiły, że dziew­
czynki szybko zżyły się ze 
sobą i już parę dni po przy 
jeździe tworzą jedną wiel­
ką, kochającą się rodzinę.

"P A K  SAMO jest U chłop- 
ców w położonych obok 

Trzebieży Brzózkach Chłopcy

TAK WYGLĄDA WÓR ra-
U.wniczy spuszczony z I I  pię- 
ra domu. Podobny jest do dłu

ludzi odciętych przez ogień 
płonącym dom u.

Dwa zasiewy 
lnu
w kołchozach 
radzieckich
P r z o d u j ą c e  kołchozy
*■ Ukraińskiej SRR przepro 

w,adzają z powodzeniem dwa 
zasiewy lnu w ciągu roku. Dru 
gi siew lnu odbywa się w lip 
cu po zbiorach wiosennych.

Wiele kołchozów otrzymuje 
z powtórnego zasiewu lnu po 
5—7 cetnarów włókna z
każdego ha. W lipcu br. koł­
choźnicy obwodu kijowskiego 
przeprowadzili drugi w tym ro 
ku siew lnu na po wierze hi’’ ■ 

,300 hą i-v>

mają tu prawdziwy raj. Roz-» 
kład każdego dnia kolonijnego 
jest bardzo urozmaicony. Go-» 
dżiny spędzane na plaży' i w 
lesie lecą z zawrotną szybko­
ścią

Gdzie tu  czas na pisanie długich 
listów do domu? — Kochana m a. 
musiu! czy Tatusiu! Jestem zdrów. 
Tu jest bardzo ładnie, jedzenia 
m am y dużo. w ogóle lepiej n iż w 
domu. Resztę opowiem ja k  przy. 
jadę. Całuję, ściskam .. Tak prze­
ważnie brzm i treść wysyłanych 
przez chłopców kartek do domu 

EDEK DOWLAS z TPD 2, ROM EK  
KASPRZAK z W -la tki, W IT E K  
ŻEBROW SKI i W OJTEK DRESLER  
na wyścigi opowiadają o tym , jak  
przyjem nie spędzają czas na ko. 
lonii. Nawet nieśmiały 8-le tn i W ŁA  
DEK ADLER, którego tatuś ja k  m ó. 
wi — „robi w gazowni gaz“, wciąg, 
nął się do dyskusji 

A ja k  fam z dyscypliną? Nie ro­
bicie kłopotu wychowawcom? —  

Gromadka chłopców wstydliwie 
milknie — Powiedz jakżeście się 
wczoraj „na leżeniu“ bili szyszka, 
m i, no powiedz.

— Powiedz ty jakieś tak i mądry.
— Ja się nie biłem —

— Tak ty nie, a kto nabił guza 
Mietkowi? —

Wszystkie spory ucisza Leszek 
Czapelski, którego rSżowe dziew­
częce policzki, gdy zaczyna mówić 
pokrywają się szkarłatem. — Na 
ogół jesteśmy grzerzni, tylko n a j. 
gerzej Z tym  leżeniem po obiedzie. 
Jak tu odpoczywać, gdy tak ładnie 
na dworze? No i wczoraj kilka  
Chłopców rzucało się szyszkami, ale 
obiecali, że już nigdy więcej nie 
będą .

— Jak się nie poprawią nie będą 
mogli wciągać bandery — wtrąca  
ostrzyżony na jeża W aldek W iatr.
—  Wciągać na apelu banderę na
maszt to duży zaszczyt. Żeby na to 
zasłużyć, trzeba cały dzień wzoro­
wo się zachowywać

1V;A>J WIĘKSZĄ przyjemno- 
ścią i atrakcja dnia jest... 

zgadnijcie co? ŻNIWA. Z du 
mą chłopcy opowiadają ile już 
pomogli okolicznym chłopom. 
Byli już na żniwach w Warno 
łęce i w Brzózkach. W Brzóz­
kach to w mig ułożyli w snop 
ki aż 4 i pół ha zboża. Chłopi 
nie mogli się ich nachwalić, 
.iak sprytnie zabrali się do ro 
Loty, jak to składnie .szło. Kto 
wie czy chleb, który za jakiś 
czas kupi mama Waldka, czy 
Mietka nie będzie akurat z tej 
mąki na jaką poszły złote kło 
sy zbierane ręką je j syna. 
Młodsi chłopcy pomagają w 
pieleniu ogródków. Przyjemna 
to praca, nie męczy, a ile zielo 
nego smacznego grochu można 
się przy tym najeść!

Zdrowie aż tryska z opalo­
nych, półnagich chłopięcych 
postaci. Udały się uczniom 
szczecińskich s..kół podsta­
wowych tc kolonie. Będą 
mieli długo o cnym wyporni 
nać (h)

Gdy czerwony kur pieje

* 4



&  STRONA -  Ł  D 8  1 I B

H E N R Y K  JENDZA

Naczelny Dyrektor Stoczni Szczecińskiej

Cała załoga Stoczni Szczecińskiej 
’i opracowuje plan postępu

technicznego w roku 1952
JEDNA *  Czyteliuczek za

J  pytuje „Panoramkę1* czy 
ludzie dawno znają cerami­
kę Otóż wyroby ceramiczne 
% gliny są równie stare, jak 
najstarsze cywilizacje. Przy­
puszczalnie ludzie zaczęli 
wyrabiać różne przedmioty 
t  gliny od czasu, gdy porzu 
c«no życie koczownicze i t<v* 
ooczeto uprawę ziemi.

Ceramika Indów pierwot­
nych m iała znaczenie nie 
tylko użytkowe, była też wv 
razem zamiłowań je j twór 
ców. Najstarsze naczynia g li­
niane kształtem  swym ptzy- 
pom inają owoce tykwy, k tó ­
re j używano Jako czarek do 
płynów Pochodzą one z 
pierwszego okresu epoki ka- 
m fennej. W  m iarę jedn.ik 
opanowywania trudnej tech­
niki garncarstwa, ludzie two 
rzyć zaczęli coraz to bogat­
sza i przemyślnie isze kształ
ty  naczyń

Zdobnictwo, zrazu n ik le i 
ubogie, staje się coraz różno 
rodniejsze 1 obejm uje wresz 
cle całą powierzchnię na­
czynia. Sposoby i rodzaje 
zdobnictwa ceramicznego lu  
dów pierwotnych były ściśle 
ograniczone terytorialnie i 
dlatego wyróżnić można w 
epoce kam iennej wiele od- 
rębnych k u ltu r  W orna­
mentyce tego okresu prze­
waża watek geometryczny, 
a niekiedy naśladuje formy 
roślinne.

Garncarstwo przeżywało  
wielki rozkw it i podniosłe 
się na bardzo wysoki poziom 
u progu epoki żelaznej, 
szczególnie wśród plemion 
ku ltu ry  łużyckiej, ich  wazy. 
amfory, puchary, czerpaki 
ttp . są nie ty lko  bogato 
zdobione, a le  ich kształty 
mówią o nielada wyrobie­
n iu  artystycznym i smaku 
ówczesnych garncarzy Tech­
n ika dekoracyjna jest rów­
n ie * wysoka. Spotykamy się 
tu  z  Inkrustacją, a na. 
w et z pokrywaniem naczyń 
polewą grafitową

Tak Więc, droga Czytel­
niczko. widać z tego. że ce­
ram ika jest jednym  z n a j­
starszych przemysłów ludzi 
f  Jednym z najwcześniej­
szych przejawów naszej cy­
w ilizacji.

Nienotowany
od 50 lat
kryzys frachtowy
przeżywają 
floty handlowe
państw zachodnich

P RASA norweska zamiesz­
cza alarmujące wiadomości 

o trudnościach, jakie przeżyj 
wają marynarki handlowe kra 
jów zachodnioeuropejskich i
USA.

Organ armatorów norwe­
skich, „Norges Handels og 
Sjeefarts Tideńde”  donosi, że 
w chwili obecnej znaczna ilość 
statków norweskich stoi bez­
czynnie w portach z braku 
frachtów. Dziennik „Aftenpo- 
sten” , donosząc o tym fakcie, 
podkreśla, iż „jest to dopiero 
początek’' oraz, że perspekty­
wy na rynku frachtowym są 
dla Norwegii niekorzystne.

Przedstawiciel zrzeszenia ar* 
matorów norweskich J ohann 
Soland złożył oświadczenie, w 
którym stwierdził, że kryzys w 
żegludze dotknął nie tylko Nor 
wegię, lecz także Szwecję, An­
glię i USA. Soland w rozmo­
wie z przedstawicielem półurzę 
dowej agencji norweskiej 
„N T ”  przyznał, że norweska 
marynarka handlowa, zarówno 
jak żegluga zachodnio-euvopej= 
ska i amerykańska, przeżywa­
ją  poważne trudności.

Spadek ilości frachtów w 
ostatnim półroczu jest naj­
większy od 50 lat. W Sta­
nach Zjednoczonych wiele 
setek statków handlowych 
typu „Liberty”  zostało unie­
ruchomionych z braku ładun 
ków. Z Anglii donoszą o ?<* 
nieruchomieniu wielu tanków 
Ców.
Soland podkreślił, że kryzys 

w marynarce, handlowej w 
Szwecji jest bardziej dotkliwy, 
niż w Norwegii, na razie jed­
nak Szwecja unieruchamia 
przeważnie mniejsze jednostki 
pływające. Zdaniem Sola uda, 
sytuacja na rynku frachtów 
nie zmieni się na lepsze w 
1953 r.

Najwięcej słusznych wniosków 
złożyli robotnicy 

kadłubowni i mechanicznego

\  I OWIĄC o zasadniczych zadaniach na drodze do wy- 
•’ J konania planu przez przemysł, Towarzysz Bierut w 

pierwszej części swego referatu na V II Plenum KC PZPR 
powiedział:

Musimy: ...forsować wszechstronnie mechanizację. 
Postawić i rozwinąć zagadnienia pełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej...

Jeżeli łe zadania zostaną przez naszą Partię z całą 
energią wykonane, to usuniemy wiele przeszkód, które do 
tąd spotykaliśmy na naszej drodze i zapewnimy realiza­

cję wielkich zadań Planu 6-Ietniego“ .

¿7 ustali sposoby jakimi w 
1953 r  zapewni powstanie 
przedterminowej realizacji pla 
nu. Zrozumiała to większość 
pracowników stoczni.
M  JEKTÓRE komisje koń- 
 ̂^ czą już pracę, najlepiej 

pracują komisje na oddziałach 
kadłubowym i mechanicznym.
Jest to zasługą przede wszy­
stkim sekretarzy tych komi­
sji Kołeckieg© i Targońskiego, 
jak też przewodniczącego tnż.
Unita i Vogtmana.

Komisje te otrzymały naj j "tóenia, 
większą ilość wniosków od 
robotników, wniosków słusz 
nych, które w realizacji np. 
na gięciu blach mogą przy­
nieść obniżenie pracochłon­
ności o 30 proc. Są tam 
wnioski dotyczące zwiększę 
nia bezpieczeństwa i higie­
ny pracy jak np. zagadnie­
nie rozprowadzenia tlenu 
na hali kadłubowej za po­
mocą rurociągów i stworze 
nie na zewnątrz hali baterii 
z butlami tlenowymi. Są to 
wnioski usprawniające pra­
cę spawaczy i td.
Jest i zasługą organizacji 

oddziałowych partyjnych i rad

REALIZOWANE są już
te słowa w praktyce, o czym i  '  sklej dla opracowania pis 
świadczy fakt, że w bież. roku nu postępu technicznego pow- 
Państwówa Komisja Planowa- stała komisja ogólnozakładowa 
nia Gospodarczego poleciła za i komisje oddziałowe w skład 
wczasu przystąpić do opraco- których wszedł nie tylko per- 
wania planu w zakresie rozwo sonęl techniczny, lecz i  przo- 
ju technicznego w  1953r. plą*i dujący robotnicy, racjonaliza- 
rozwoju techniki w 1953 r. wy torzy i  nowatorzy. Komisja 
przędza sporządzenie planu in- opracowuje zagadnienia dęty 
westycyjnego i kapitalnych re czące przede wszystkim dzia- 
montów, wyprzedza sporządzę- łów lub mające charakter ogól oddziałowych, że komisje te 
nie ogólnozakładowych planów nozakładowy. Pracują one z oracują sprawnie, 
finansowo — gospodarczych, całym kolektywem oddziało- | EDNAKŻE są i takie ko- 
Zrobiono to celowo, by z chwi- wym, przyjmują wnioski robot- .* misje, które pracują sta­
lą ustalenia zamierzeń technicz ników omawiając je na swoich bo, np. komisja na oddziale 
nych przygotować ędpowied- posiedzeniach, ustalają ich wyposażenia - -  przewodniczą 
nie kwoty na ich realizację przydatność dla zakładu i e- cy inż. Grobelny, sekretarz 
oraz ustalić normy lepszej wy fekt, jaki mogą one przynieść, inż. Nowitkiewicz. Nie otrzy- 
dajności prac.y i wyższe wskaż Wyniki 2-tygodniowe) pra- mują wniosków od robotni- 
niki ekonomiczne, co w rezul- ey komisji zostaną podane do ków, nie otrzymują pomocy z 
tacie na bazie nowej techniki wiadomości każdego oddziału działu Gł Technologa. Praca 
i przodujących metod pracy na specjalnie w tym celu zwo tej komisji przebiega z opóźnię 
umożliwi osiągnięcie w 1953 ływanych naradach wytwór- oiem.
roku wyższej produkcji. czych, a plan ogólno-zakłado- Najgorzej jednak spisuje się

wy postępu technicznego bę- dział remontowy, którego kie 
kok rocznie ayiy sporządzane rlzfe w II dekadzie sierpnia rownictwo zarówno tecbnicz- 

przez zakłady produkcyjne plany tematem obrad aktywu partyj- ne, jak i  partyjne zapomnia- 
» ¡ U J M « * *  S S  »"?- «»»pod.rcaego « 1 «  «a- 1» o tym zagadnieniu, a,»om-
m y w tym roku lnowacji. która kładu. niaio. te tylko dzięki wprowa
na pewno zapewni pełną realizację Praca komisji jest bardzo dzeniu nowych metod w re- 

ttSS toh5i.l" ^ 5 5 S : Jmuclna, wymaga przeprawa- montach możemy uzyskać »o- 
..ciągnięta cała załoga, nie tylko dzania obliczeń, robienia szki- ważne przyspieszenie prac, 
personel techniczny, leczj^ jobot- C(5W kalkulacji wstępnych, obniżenie kosztów remontu — 

określania osoby, która bę- możemy szybciej przekazywać
__ r ______ .. ___  _ dzie odpowiadała za wprowa- do eksploatacji remontowane

nie personelu technicznego, często ¿zenie poszczególnych żarnie- jednostki naszej floty handlo- 
X ” S S l» K * r ! . " V " t ,  K  , Praca komisji zacieśnia wej i rybackiej.

*- ------------------- - -i»*..- wcnnJnnt.ro  rnhnfnlfcńw t  nra- Mimo tych jednak niedO-

Mleko dla pracowników  
robót podwodnych

„...PC USILNYCH stara- Pak więc w ciągu trzech go­
ntach rady zakładowej przy dżin wezwano nas tei nocy do 
PRCiP. Powszechno Spótdziel- trzech chorych, z których 
nia Spożywców w Szczecinie dwóch po prostu było pija- 
uruchomiło u: naszym zakła- nych.
dzie kiosk. Jest on jednak zao- A takie fakty (niestety) ozę 

patrzony tylko sto jeszcze notujemy”. (1991) 
w papierosy,
cukierki i  pi- PRACOWNICY RARETKi 

«“' t A !  FAŁSZYWE a lar m ow a -
_ r N IE Pogotowia Ratunkowego

« « * • .*< »  w y *  ■
Jz* niereendar Jest »»W « » !»  alkoholem, 
«>. Ć X m „  NADUŻYCIEM Po takim
«« te towary “ l ™ '9 "■” ??» °0'

i  winu, eo- w,fm n , iSl'hm a it »espol wy- 
M e nnek  tel.feeew w tej .pra  Paikowo-ekorabowy « lekar.rm 
me otrzymujemy tylko „ , vew- kl4re*°, ’-»'‘•J"™  «awiele- 
nienia. ole mleka -  w dal- »»'Y^mia-towr p w w y . 
eeym eiw „  nie ma. Noem bu P,3a” ? mo.!!e “ »
fe tem . lit,,me nad pra- aV *  w ytraąiw i.j.- - - - W czasie, gdy lekar* niepo­

trzebnie wezwany został do 
pijanego, prawdziwie choremu 

Lata jest peret.ee kefiru, ehęt !” ?** aabral,"»p pamary Apa- 
vie by eit  kH iyn a rń l. ale naj- '« « W . » W  io  t fA .  M o ry  
«ńdocmiej jakiś bbtrnl.-reL " Y ?  ' ' P  r  *> JV *- 
etei temu na w i e e t "*< *' b» P?d™ a1' P™»»»*»

(119?) Przyczyn«- Lekkomyślne wezwą 
'  nie Pogotowia może stać się po 

. ,r/amx,r«,r wodem nawet śmierci innego
(■«MÓWNICY PBCtP „fowieka.

(35 podpisów) Ponadto przypominamy, że 
a ir<37MA D t50iDI. NADUŻYCIE POGOTOWIASŁUSZNA PROŚBĘ pracow jest KARANE, 

ników przedsiębiorstwa robót
podwodnych spełni na pewno N ie b e z p ie c z n y  m o s te k

cownikami sama kupuje buł­
k i na mieście i  potem, sprze­
daje ui kiosku.

PSS, ale przy okazji zbada,
kto to zapewnia, że „już się na PomorzanOC*h 
robi” , a tylko zbywa klientów. ,
Jeżeli są trudności w natych- „...MIESZKAŃCY POMO- 
roiasiowym zaopatrzeniu kio- RZAN bardzo się ucieszyli, 
sku np. w kefir to należy je gdy wyremontowana ładniy 
wytłumaczyć. Zbywać klientów most na ul. Powstańców, Skoń 

żadnym wypadku nie wolno, czyły «« wieczorne błąkania

niczuy pracownika, często n ieży- współpracę robotników z pra- 
ciowy nie zbadany dostatecznie — cownikami inżynieryjno - tech- 

niemymi, doprowadza do za- 
do jego zrealizowania W efekeie wiązywania sl<* zespołów in- 
plany te były realizowane w zn i- iynieryjno - robotniczych, Ze-
SSSLTSSSi &&?ESg- «połów które będą walczyły o
darezych. stan ten został por? realizację nakreślonej proble-
zauważony i w tym roku. jeżeli matyki.
zakłady zastosują się ściśle do wy. r, . . ł v A r „ n v  „ 0 .
tycznych PKPG, opracowanych w ^  s tw o rzo n y  p ia n  po
myśl wytycznych V I I  Plenum, to stępu te c h n ic zn e g o  o d p o w ie -  
możemy być pewni, że kolektywnie dzialność ponosić b ę d z ie  ca ły  
opracowany plan postępu technicz- . , - k t v  e tr^ rn iis u ry  _
nego przez załogi zakładów, będzie K O ieK tyw  S toczniow y —  k tó -  
realizowany przedterminowo. ry  w  drodze k o le k ty w n e j pra

ciągnięć, które w toku co­
dziennej pracy reguluje ko 
misja ogólna zakładowa, je 
steśmy pewni, że plan, który 
niedługo zatwierdzimy, bę­
dzie na pewno pomyślnie re 
atizowany w 1953 r. i  zapew 
ni nam usunięcie wszystkich 
zasadniczych przeszkód ja ­
kie spotykamy na swojej 
drodze w realizacji stocznio 
wego Planu 6-letniego,

To jest jedna z zasad handlu 
uspołecznionego!

Pijacy —
„chorzy na serce"

„...ZA CZĘSTO jeszcze na 
sze Pogotowie szczecińskie 
wzywane jest do „nagłych za 
chorowań’’, których przyczyną 
jest po prostu alkohol, Uwa 
żamy, że takie wypadki należy 
piętnowaó publicznie:

po kładce. Sta 
ry  most roze­
brano, ah tyl 
ko częściowo. 
Zabraną ze 
starego mostfu 
nawet bariery 
ochronne, ale 
widma mo­
stu bez 
bariery nadal 
zwisa nad prze 
paścią. Często 
tamtędy jesz-

„9 sierpnia by *** przebiegają dzieci, bawiący 
liśmy wezwani z if w sąsiednim parku. .4 prze 
o północy do ««ż wystarczy że jedno drugie 
Andrzeja L I- popchnie — i  o wypadek nie 

PIŃSKIEGO trudno..." (1903)
(ul. Śląska (1903)
51, m. 19). Ja- T. MAGDZIARZ
ko powód poda z ul, Józefa

no atak serca. *> imieniu wielu mieszkańców 
Lekarz stwier PONIEWAŻ od uruehomie- 
dził naduiy- nia nowego mostu upłynęło już 
de alkokolu. ładnych kilka miesięcy pot os ta 

W tym samym dniu po polno wienie niezabezpieczonej ruiny 
cy wezwano nas do Stefanii starego mostu przy ul. Po- 
KELLAR (ul. Piotra Ścięgien wstańców trąci złośliwym nie- 
nego 62). 1 tu lekarz stwier- dbalstwem. 
dził nadużycie alkoholu, a we 
zwano nas do chorej na atak 
serca.

AAA^AWAAVyVWAVAMAAAW AW AVAyWAV M W /A V yî V  wvWWk> t\»

G dy ku ry ... uszlachetniały stal
N :IEGDYS GĘSI ocaliły Rzym przed wrogiem, budząc ze 
1 '  snu obrońców Kapitolu. I  na tym. zdawałoby się, zaczę 

!a i  skończyła się rola drobiu na szerszej widowni dziejów. 
Co prawda gęś z jabłkami lub kura * rosołu mają niemałe 
znaczenie dla powszechnego dobrobytu, jako środek aprowi 
zacyjny. A jajka?
O tym jednak, żeby kury 

brały udział w procesach tech 
nologieznych — mało kto wie. 
Mówi o tym, co prawda, tylko 
legenda. W każdej bajce jest 
nieco prawdy. W tej, o której 
pomówimy, ta prawda jest 
tak charakterystyczna, że war 
to je j poświęcić nieco uwagi.

Ale naprzód — co to jest 
stal i  co znaczy „uszlachetnia 
nie stali“ ? Stal robi się z żela 
za, bardzo pospolitego, ale też 
i niezwykle ważnego pierwia­
stka dla gospodarki człowie­
ka. Nazwa „żelazo” jest dziś 
zarezerwowana tylko dla owe 
go pierwiastka chemicznego. 
W technice znamy „stal“ i „że 
liwo“ .

Różnią się one od siebie za­
wartością węgla. Poniżej 1,7 
proc. — to stal, powyżej (do 
6 — 7 proc.) — to żeliwo. Nie 
jest to podział tylko formal­
ny. Te dwa rodzaje żelaza od­
znaczają się odmiennymi właś 

. ciwościami mechanicznymi, 
i Stal jest wytrzymalsza, sprę- 
Iżysta .i twarda, żeliwo— znacz 
•nie słabsze, kruche i miękkie.

Najlepsze nowoczesne żeliwo 
(modyfikowane) ma wytrzyma 
5ość około 40, stal zaś — po­
wyżej 100 kg/mm‘.

Stal dzieli się na wiele ga­
tunków i  odmian. Do wyrobu 
szyn wystarczy zwykła stal 
martenowska. Na narzędzia 1 
różne części maszyn trzeba u- 
żywać stali ..uszlachetnionej*’. 
Znacie wszyscy stal „nierdzew 
ną’\  To też rodzaj — „uszla­
chetniony \

Czyni się to w drodze doda­
wania stali pewnych domie­
szek korzystnych (np. metali 
niklu, chromu, kobaltu itp.) a 
odbiera -ia innych, szkodli­
wych (siarka, fosfor). 
\ \ ’MJEŚCIE Delhi w Indiach 
’ ’  znajduje się starożytna ko 

lurnna ze stali, wysoka na 7 
metrów, wagi około 8 ton. M i­
ma tysiąca lat wieku kolum­
na ma powierzchnię gładką i 
błyszczącą, bez śladów rdzy 
lub innych uszkodzeń.

Słyszeliście ra pewno o da­
masceńskiej stali? Robiono z 
niej zbroje, misiurki, miecze 
i szpad3r. A dziś — nowoczes­
na technika zaczyna stosować

metody płatnerzy z Damasz­
ku.

Wówczas nie umiano wytwa 
rzać temperatur wystarczają­
cych do stopienia stali. Rudę 
żelazną wypalano w prymi­
tywnych piecach w ziemi, 
otrzymując niewielkie kawał­
k i żelaza zanieczyszczone węg 
lem i szlaką. Rozdrabiano je 
na drobne opiłki i  skuwano 
na większe sztuki. Te zabiegi 
powtarzano kilkakrotnie, aż z 
brudnego i słabego żelaza — 
robiła się mocna, sprężysta, 
szlachetna stal.

Kowal Wieland ze sitaroger- 
mańskiej baśni mieszał opiłki 
z karmą dla drobiu i żywił 
tym kury, troskliwie zbiera­
jąc po nich... nawóz, z które­
go z powrotem dobywał swe 
opiłki, ju t  „uszlachetnione*’ w 
ten trochę „niepolityczny”  spo 
sób, jak by to powiedział Zag 
łofca. Być może, że dlatego 
znak chemiczny żelaza brzmi: 
„Fe“ , choć mówią, że to ra­
czej pochodzi od nazwy żela­
za po łacinie (ferrum).

Otóż dziś na skalę fabrycz­
na poddaje się stal pewnym 
zabiegom, jak „świeżenie“ 
(radowanie) i „nitrowanie*1, 
które w dużej mierze przypo­
minają procesy chemiczne, od 
bywające się w kurzych wnę­
trznościach podczas trawienia. 
Opiłki takie Wieland skuwał

we większe bloki. Należy tu 
podkreślić, że stal damasceń­
ska była też, jak byśmy to 
dziś powiedzieli, „spiekana“ z 
opiłków.
I )Z IŚ  ISTNIEJE specjalny
1 '  dniał technologii metali 

zwany „ceramiką metali“ . 
Zmielony na drobny miał me­
tal ( w odpowiednich połącze­
niach chemicznych), podgrze­
wa się do temperatury, wystar 
czającej na powierzchniowe 
nadtopienie ziarnek. Pod wpiły 
wem równocześnie wywarte­
go nacisku ziarnka zlepiają 
się w całość, tworząc mniej 
lub więcej zwarty materiał o 
całkiem specjalnych właści­
wościach. Z takich „spieków” 
(np. z węglika żelaza z domiesz 
ką kobaltu) wytwarza się 
płytki na ostrza do nowoczes­
nego szybkościowego skrawa­
nia metali na tokarkach i in­
nych obrabiarkach 

Sposób spiekania przez pod­
grzewanie do żaru i ręczne ku 
cie był znany, jak widzimy, 
już w zamierzchłych czasach, 
łącznie z metodami uszlachet­
niania stali. Świadczą o tym 
dobitnie kury mistrza Wielan- 
da. kolumna ze stali nierdzew 
nej w Delhi i zabytkowe szab 
le i  zbroje ze stali damasceń­
skiej, jakie oglądamy po 
muzeach.

E. Białoborski

P R A C O W N IC Y  ZJE D N . ROBÓT 
W IE R T N IC ZY C H  I  FU N D A M EN
TO W YC H . — W yjaśnienie nasze w  
sprawie diet przy wyjazdach db 
robot poza Szczecinem dotyezv tv l 
ko ekip  stałych. W wypadku ótrżv  
m ania listu angażującego do ek1£v 
ruchomej przysługuje tylko  zwrot 
kosztów podróży i dzienne straw- 
ne w wysokości 6 zł, w  myśl za­
łącznika 14 (punkt czterv) układu 
zbiorowego pracy w  budownic­
tw ie . Czas przebywania w  ekipach' 
ruchomych n ie .iest ograniczony. 
Przy dłuższym pobycie przysługu­
je  praw o do otrzym ania raz w m le  
siącu zw rotu kcsr.tów  podróży do 
stałego miejsca zamieszkania’.

J. K Ę D Z IE R S K I, Szczecin. — - 
Rozpoczęcie pracy w now ym  
przedsiębiorstwie. podległym  
w praw dzie ministerstw u właściwe­
mu resortowo dia poprzedniego 
miejsca pracy, n ie  po w o d u je  utrzy­
m ania ciągłości pra cy . gd.vż zaw ią­
zany został n o w y  stosunek praev 
i dopiero po 8-m iesiącach otrzyma 
Pan urlop  2 tyg o d n io w y . (876),

REDAKCJI
K A Z IM IE R Z  M U R Z Y N . —.Teohał 

Pan tra m w a je m  n r  5 2 lipe a  i  m ia ł 
an n ie p rzy je m n e  za jśc ie  z kon tro  
jra m i M P K . Poniew aż n ip  podał 

Pan n r  w ozu oraz g o dz in y . Dy rek­
c ja  M P K  nie m og ła  przeprowadzić 
dochodzenia. (1022-d)

M A R IA  D O M A G A LS K A . — Skar 
Ra jest o tyle niesłuszna, że Wy­
dział Gospodarki K om unalnej zao­
fiarow ał Pani przydział pokoju z 
używalnością wspólnej kuchni 
przy ul, Szopena 1-1. Pani przy­
działu nie przyjęła . Sprawa doma­
gania się zapłaty - za odstąpienia 
przydziału została skierowaną ¿9
prokuratora. £M8sd>

i
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PROGNOZA POGODY

DZld  w ciągu dnia wzrost za­
chmurzenia z opadami tempe. 

ra tura do 23 st. (wczoraj zanoto. 
wano najwyższą tem peraturę na 
Pomorzu Zach. w Szczecinie, W ał­
czu i Szczecinku: 25 st najniższą 
z maksymalnych w Kołobrzegu: 
20 st.). w iatry płd..zach otł 2—fi 
m/s.

Wytłumaczyła się
NA PANIENKĘ z drugiego 

okienka poczty nr 1 zwrócił u- 
wagę Reflektor, że w gorące 
dni ,»gorączkowo" załatwia kli- 

1 entów. Panien­
ka wytłumaczy 
ła się, te była 
tylko sprzeczka 
o wartość zna­
czka. A my pa­
miętamy, te te­
matem oprys­
kliwych uwag 
były rzekomo 

ile  wypełnione przekazy i  o- 
płaty radiowe. A więc: dwie 
„ gorączkowe" sprawy — ł to 
w jednym dniu.

Zafiis
DŁUGO czekaliśmy w „Cen 

tralnej“  — pisze czytelnik — 
by postawna brunetka, obsłu­
gująca w piątek stoliki u wej­
ścia, raczyła podejść. Wreszcie 
łącznie z kartą poprosiliśmy o 
książkę zażaleń. Otrzymaliśmy 
kolację. Dobra była. Zapłaciliś 
my. Brunetka o książce zaża­
leń „zapomniała“ .

A my nie. Zapisujemy ref lek 
torem.

Siła światła
JAK SILNE jest światło 

szczecińskiego „Reflektora"?
Dowiemy się w tych dniach, 

bo okazuje się, te za ochrypłe 
głośniki na

' / i  __ dworcu mor-
 ̂ /Km  skim i  na „Dla

'  .JUiYretu. nie“  odpowie­
dzialna jest — 
Gdynia. Czy re 

l  flektor szczeciń 
ski przebije bal 
tyckie mgły i 

dosięgnie do Gdyni?

Chcemy odpocząć

My  niżej podpisane żarów­
k i z klatki schodowej do­

mu przy ul, Bolesława Śmia­
łego nr fi jesteśmy już u kre 
sru wytrzymałości. Pracujemy 

już od 1£0 go 
dżin bez przer 
wy, a mieszka 
jąca w tym do 
mu dozorczy- 
ni, wie dosko 

, nale, że w 
dzień jesteśmy 
zupełnie nie
potrzebne. Wy 
»tarczy by

przekręciła, kontakt, a natych­
miast odpoczniemy i  chętnie 
będziemy służyć światłem w 
nocy. Ciekawe, gdyby tak eks­
ploatowano dozorczynię bez 
przerwy co by na to powiedzia 
ła?

Żarówki klatki schodowej 
domu przy ul. Boi. Śmiałego 6

Słońce, woda, las i powietrze...

Hejże nad Głębokie!
Popularne kąpielisko 
gości tysiące ludzi pracy

.W ilk" i Kuter" robią swoje

A WZIĄŁEŚ koc? Wziąłem. A kanapki? No. A książki?
Uhum. A aparat fotograficzny? Ihi. A mój kostium?

A opalacz? A ręcznik?...
—■ Uuuuuuu — wrzeszczał 5-letni Kazio, któregc tata

niósł na rękach.
— Ciche bądź, synku! Za fciem, drugi z piwem, lemonia 

raz pójdziesz do wody. dą i papierosami. Można więc
TATA, objuczony kocem, ugasić pragnienie. Są też ka- 

torba żony, teczką i Kaziem jaki o które już od rana toczą 
nic przed sobą nie widział sie heroiczne walki... 
prócz wizji jeziorka Oteboklc. A  wl dzlś „ nnaczamy s0 
Pot zalewa! mu „czy. Wreszcie randk nad jeziorein G1ę- 

bokie, w miejscu wytchnienia

W sierpniu
obchodzimy
Tydzień
Lotnictwa

OD 18 do 24 sierpnia ob­
chodzić będziemy w całej Pol­
sce Tydzień Lotnictwa. W 
Szczecinie powołano komitet 
obchodu Tygodnia, w skład 
którego weszli przedstawiciele 
Partii, ZMP, organizacji spo­
łecznych, Ligi Lotniczej, Pra-- 
sy i Radia. Zadaniem komitetu 
jest przygotowanie wielu atrak 
cyjnych imprez w okresie Ty­
godnia, na których społeczeń­
stwo naszego województwa za­
pozna się 7. osiągnięciami Od­
rodzonego Lotnictwa Polskie­
go.

Specjalne zadanie ma tuta) 
Zioiązek Młodzieży Polskiej, 
który jak wiadomo, w dniu 
22 lipca objął szefostwo nad 
wojskami lotniczymi. Młos 
dzież ZMP wraz z Z O Ligi 
Lotniczej powinna jak naj­
bardziej wykorzystać okres 
Tygodnia* do spopularyzowa­
nia lotnictwa wśród młodzie­
ży ZMP, kół sportowych i  
innych organizacji.
Tydzień, przy intensywnej 

akcji propagandowej, powi­
nien być wykorzystany do za­
kładania nowych kół Ligi Lot* 
niczej. Specjalną uwagę nale­
żałoby zwrócić na powiaty na­
szego województwa, które są 
pod tym względem zupełnie za­
niedbane.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 10 — Stadion w  Lesie Ar-  
końskim — zakończenie Spartakia 
fly W OP. F inał biegu na 100 m, sko 
k i wzwyż, skoki w dal.

Godz. 10.30 — Stadion w Lesie A r  
kańskim  — F inały bokserskie Spar 
tak iady WOP.

Godz. 11.30 — Stadion Kolejarza— 
mecz o mistrzostwo Klasy I  K ole­
ja rz  Szczecin — Stał Barlinek.

Godz. 13 — Stadion w  Lesie A r- 
końskim  — Finałowe gry w  siatkę 
i  koszykówkę.

Godz 13 — Stadion w Lesie A r-  
końskim — Finałowe gry w siatkę 
Gdańsk — Szczecin.

Godz. 17 — Stadion Budowla­
nych — mecz o mistrzostwo Klasy 
I  Budowlani Szczecin — GW KS.

Godz. 17 — Stadion G w ard ii Li 
Arkoński — mecz o Mistrzostwo I I  
LigJ pomiędzy Gwardią Szczecin i 
K olejarzem  Toruń.

Godz. 18 — Stadion Stali przy  
ai. W ojska Polskiego — uroczyste 
otwarcie Ogólnopolskich 
strzostw Strzeleckich.

Godz. 19 — Stargard ogród ZZK  
— spotkanie pięściarskie K olejarz  
Szczecin — Kolejarz Stargard,

doszli, kupili bilety, zniknęli 
w szatni, a po chwili wypoczy 
wali na gorącym piachu.

Co to za widok, gdy przejeż 
dżasz szosą obok jez. Głębo­
kie! Woda. obramowana so­
czystą zielenią, błyska setka­
mi iskierek słońca, wznieco­
nych na falach wody. A na 
brzegu tłumy szczecinian. Na 
gie ciała lśnią białością...

Głębokie w lipcu i sierpniu 
to prysznic Szczecina. Tam 
zmywamy z siebie brud i zmę 
czenie z rozgrzanych ulic mia­
sta. Tam wystawiamy brzu­
chy i plecy na słońce. Nic więc 
dziwnego, że woda przypomi­
na niekiedy ...barszcz, a mura 
wa i piach pokrywają się co­
dziennie stertami porozrzuca­
nych papierów, pudełek, sko­
rupek po jajach.

Krnąbrni szczecinianie ani 
rusz nie chcą się nauczyć 
rzucania odpadków do ko­
szy. A przecież stoją tam! 
Może ustawić ich więcej?

Nie zawsze przestrzegają 
też przepisów bezpieczeń­
stwa. Oto ogrodzenie w k il­
ku miejscach uszkodzone i 
obok tabliczek „Kąpiel 
wzbroniona" beztrosko ska­
czą wszyscy w „odmęty". 
Największą frajdę mają dzie 

ci. Większość z nich nie krę­
puje sobie ciała zbędnymi w 
tym wieku kostiumami. Tak 
jak ten 3-Ietni Zbyszek na 
zdjęciu obok, pochłonięci są ro 
bieniem babek w piasku i plu 
skaniem.

Kąpielisko posiada dwa kios 
k i — jeden z lodami i  mle-

i odpoczynku szczecińskich lu
dzi pracy, (go)

P a li się!

Straż Pożarna
pokaże nam
swa sprawność

N IED ZIELA  10 S IER PN IA  52 R  

W lad g 6. 7, 8, 17 21. 23,50
10 20 — „5:0 dla młodości",

10.50 — Fragm z „Pieśni o lasach“ ,
11.10 — poezja i m uz.. 11 40 —
Skrzynka Wszechn Rad., 11.57 
eygn czasu. 12 04 — przegląd cza­
sopism, 12 15 — poranek symfon.,
1315 — „Ogrzewanie zimnem",
13.25 — konc., 14 50 — „Odpowia­
damy na lis ty“ , 15.00 — pieśni róż­
nych n a r . 15 15 — aud, dla dzieci,
16.00 — zagadka naukowa. 17 20 — 
konc rozr 18.00 —  „Wieś N ie tu li- 
sko“ . 19.20 — muz.. 19.30 — mel 
tan . 20 00 — „Na fa li humoru i sa­
tyry“ . 20-30 — utw ory skrzyp«.,
20.58 — stan pogody 22 00 — wiad 
sport,. 21.25 — muz. 21 30 — lekka 
m uz symfon.. 22.00 — wiad sport,
22 40 — muz. t a n , 23.10 — muż. 
symfon

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA  
(program lokalny)

8,55 — „Dokąd dzisiaj idziemy“ ,
11.52 — „Trybuna korespondentów"
14 00 —  poezja K oła Młodych. 14.15 B ło n ia c h .
— mozaika m el„ 16 20 — „Po obu 
stronach Odry". 16.30 —  muz. 
p o p u l. 21 25 — muz., 21.30 — aud 
dla za g r. 22.30 — aud dla zagr.,
24 00 — rybacki serwis morski,

PO NIED ZIA ŁEK , 11 SIERPNIA 52 r 
W iad. godz 5.05, 6 30, 7 55, 12 04,

14 17, 21, 23.50.
5 10 — aud dla wsi 5 20 — konc ,

3.5Ś — sygnał czasu. 6 00 — glrnn.,
6 10 — Kalendarz rad., 6 45 — m uz .
6 50 — muz. r o z r . 7 2Ó — pieśni 
różnych nar., 7 35 tańce i  pieśni 
lu d . 7,50 — stan pogody, 8.30 — 
aud dla obozów 1 kolonii letnich,
11 45 — „Glos m ają kobiety" 11.57
— sygnał czasu, 12 15 — m uz rozr.,
12.30 — aud. dla wsi. 12 45 — „Na 
swojską nutę", 1315 — inform .,
13 25 — konc.. 14.15 — piostenki,
14 30 — popui konc. symfon.. 15.09
— stan wód, 15 10 — słowa T  Urga. 
cza. 15 15 — aud dla chorych. 15.80
— dla dzieci, 16.00 — utwory na 
fle t. 17.15 — konc ro z r , 18.00 — 
konc.. 18 20 — piosenki rade., 18.30
— utwory skrzypc 19.30 — muz. 
i aktualn  . 20.00 — końc„ 20.40 — 
„Jokkmokk“ 20.58 — stan pogo­
dy 21.26 — wiad sport, 21.30 — 
węg. u tw ory p o pul.-rozr. 21.45 — 
„Odpowiedzi fa li 49“ , 21 55 — Jan 
Strauss „Zemsta Nietoperza“-

dzie w tym roku Tydzień 
Obrony Przeciwpożarowej. 
Strażacy pokażą nam dziś o 
godz. 11 swą sprawność bojo­
wą przy gmachu Stronnictwa 
Demokratycznego przy pl. Ro­
kossowskiego. a o godz. 17 na 
Wałach Chrobrego.

W piątek o godz. 16 w parku 
Kasprowicza przy przystani 
straże pożarne dadzą wielki 
pokaz ratownictwa, połączony 
z występami artystycznymi. W 
sobotę o godz. 20 odbędzie się 
wielka zabawa taneczna przy 
ul Mosiężnej 12. I  wreszcie w 
niedzielę, 17 sierpnia, na za­
kończenie tygodnia o godz. 10 
odbędą się pokazy przy dwor­
cu o godz. 12 przy gmachu 
PDT i  o godz. 18 na Jasnych 

(go)

„K o n k u re n c i“

Włodzimierz Miklasiński 
jako Muradi w „Konkuren­
tach" (Rys. B. Rajkowskiego).
TEA TR  WSPÓŁCZESNY — „Król 
t aktor" — godz 19,15. 
Poniedziałek — nieczynne.
C YR K  N r 7 —  przedstawienia —  
godz. 15.15, 19,30.
Poniedziałek —  godz. 19.30.

K IN A :

COLOSSEUM — „Słońce wschodzi"
— prod włoska —  godz. 14.30,
16.30, 19. 21.
Poranek — „Pogromca Atam ana" — 
prod, radź — godz. 10.30. 12.30, 
Poniedziałek — „Na granicy" —  
prod, radź — godz. 16.30, 19. 21. 
BAŁTYK — „Dziewczęta z baletu"
— prod. radź. — godz. 15.30. 
Poranek —  „Cyrk“ — prod radź
— godz. 11. 13.
„Ham let" —  prod, ang —  godz 
17.45, 20.30.
Poniedziałek —  „Dziewczęta z ba­
le tu" — prod. radź. — godz 16 30,
18.30,
„Ham let" — prod. ang.— godz, 20.30. 
MŁODA G W ARDIA — „Gdzieś w 
Europie" — prod, węg — godz.
16.30, 18.45, 21.
Poranek' — „Orzeł Kaukazu" —  
prod, radź — I I  seria — godz. 10 30,
12.30, 14 30.
Poniedziałek — „Gdzieś w Europie"
— prod, węg.—godz 16.30, 18.45, 21, 
PIONIER — . Dziewczyna u  źródła"
— prod. radź. — godz. 16, 18. 
Poranek —  „Siedmiu śmiałych" — 
prod. radź. — godz. 10. 12, 14. 
Seans nocny — „Wesołe kumoszki 
z Windsoru“  prod. NR D  — g. 20, 22 
Poniedziałek —  „Dziewczyna u 
źródła" — godz. 15, 17, 19
Seans nocny — „Wesołe kumoszki" 
z Windsoru“ — godz. 21.
H U TN IK  — Stołczyn — „Trójka  
T re fl“—prod. CSR—godz. 16, 18. 20 
Poranek — „Powrót" — prod radź!
— godz. 12, 14.
Poniedziałek — nieczynne. 
PRZYJAŹŃ — Dąbie — nieczynne
— remont, 
t  MAJ -  
torach"
18, 20.
Poranek —  „Upadek B erlina“ — 
prod radź.—n  seria — godz. 12, 14 
~  ..............  nieczynne.

Kotły gulaszu, góry sałatek 
i stosy kotletów

przygotow uje  dziennie

g a rm a ż e rn ia  M H D
y  IEMN1AK1 gotuje się 1 po ostudzeniu kraje, miesi» 
'J z posiekanymi ogórkami I niewielką Ilością cebyll, 

dodaje jajka na twardo, pieprz, musztardę, „maggl“ , nać 
od pietruszki i twaróg, wsypuje się marchew 1 rzodkiewkę, 
zalewa majonezem 1 ubiera pomidorami. Podawać można 
przy każdej okazji —  dyktuje swój przepis na sałatkę wio­
senną mistrz kucharsko-garmażeryjny p. Felicjan Sowiński.

— Od trzech miesięcy ze­
psuta, a dyrekcja nie może 
znaleźć odpowiednich fachow­
ców. którzyby ją naprawili.

— Panie Sowiński, a nie 
miał pan dotychczas reklama-

opowim.  cjl spowodu niewłaściwej la- 
kości wyrobów?

— Reklamacji? Już 52 lata 
pracuję w tej branży i rekla­
macji nie było. Niech pan ty l­
ko zaglądnie do sklepu — ?p-

—--------- - . — - , - baczy pan, że towar jest rok-ty  b ite  i mfelone a także garnlro. h i  ^  
wane. w zimie przeróżne przysmaki C n w y ty w a n y . 
rybne.

— Czy w iele tych potraw Je. 
steście w stanie wyprodukować?

— Mnóstwo! K o tły  gulaszu, sto­
sy kotletów, góry sałatek Poma­
gają nam  maszyny „w ilk"  i „ku ­
te r" , a poza tym  maszynka do 
kręcenia majonezu.

—  M ajonez to  dobra rzecz. Wiem. 
że gospodynie tracą masę C2asu 
przy mieszaniu oliwy z żółtkiem.

— No — śmieje się p Sowiński 
— nasza maszynka produkuje 25 
litrów na godzinę.

—  A co to  jest ten wilk?
—Chodźmy zobaczyć:

C  CHODZIMY do piwnicy.
Pracuje tu kilka kobiet 

obierających w tej chwili mię 
so. Z wielkich kotłów ulatniają 
się przyjemne zapachy.

— Oto wilk.
„W ilk “  — to spora maszy­

na do mielenia mięsa. Jej wy­
dajność sięga 100 kg. na go­
dzinę. Z „w ilka“  surowiec 
przechodzi do „kutra“ , który 
miesza mięso z przeróżnymi 
wonnymi składnikami, jak ce­
bula. pieprz itd.

Wracamy na górę. Na wiel­
kich siołach stoją tu setki kar­
tonowych pudełek ze świeżym 
gulaszem.

— Dlaczego nie trzymacie 
go w lodówce?

ROZMOWA toczy się w gar 
mażerii Miejskiego Handlu 
Mięsnego, której wyroby cie­
szą się niezwykłym powodze­
niem w sklepie przy ni. Woj 
ska Polskiego.

— Takie j sałatki
m is trz  Sowiński — produkujemy 
2 zm iany do 200 kg dziennie 
Szczecinianie m ają doskonałe ape.

y~ ’ .Takie produkty wyrabia poza macji nie było. Niech pan tyl- 
tym  garmażernia? 1 ~

Gulasz, nóżkf studzone, kotle-

POW ODZENIU wyrobów gar. 
m ażeryjnych świadczy n ajle ­

piej fak t, że dwa sklepy gastro­
nomiczne prowadzone przez MHWt 
— przy a l Wojska Polskiego t 
5 lipca są codziennie oblegane. 
By ułatw ić naszym gospodyniofti 
domowym. a przede wsżystklm ko 
bietom pracującym, nabycie smaez 
nych f gotowych dań. M H M  otwo 
rzył wczbraj nowy sklep gastro­
nomiczny przy pl. Rokossowskie­
go (dawny sklep mięsny). Jest on 
zaopatrzony w różny asortyment 
smacznych potraw, puszek mięs. -------  i . - . -  -  . s ] f .

(P>
ńych, śledzi w oliwie 1 ■

- ŻYDÓW CE -  „Cienie na
— prod. NR D  — godz 16,

Poniedziałek -

„U ła tw ił”
przydział
mieszkania
dostał rok obozu

C ZCZE CIŃS K A  delegatura Kom i- 
“ sji Specjalnej na jednym  z o. 

statnich posiedzeń rozpatrywała 
sprawę głównego księgowego M ie j. 
skiego Zarządu Budynków Miesz­
kalnych w Szczecinie —  Zbigniewa 
Frénela, oskarżonego przez proku­
raturę o żądanie łapówki za po- 
średnlctwo w załatwieniu przydzia­
łu  mieszkaniowego. Frencel dowie, 
dziawszy się od swojej żony, że 
Aniela 1 Zdzisław M . m a ją trudno­
ści w  uzyskaniu przydziału na 
opróżnione przy ul. Ruskiej 10 
mieszkanie zaprosił ich do siebie 1 
oświadczył im , że może ułatwić 
sprawę otrzym ania przydziału, ale 
że to będzie kosztowało. W  póź­
niejszym czasie żądał od nich k il­
ku par nylonów i materiału na 
ubranie. D zięki różnego rodzaju 
podstępnym czynnościom udało się 
Zbigniewowi Frenclowi otrzymać 
przydział na powyższe mieszkanie, 
ale nie chciał go wydać zaintere. 
sowanym póki nie otrzym a łapów­
ki

Dopiero, po zagrożeniu mu donie­
sieniem do Prokuratury wydał przy 
dział zainteresowanym Za powyż­
sze przestępstwo Frénela areszto­
wano, a Komisja Specjalna skaza­
ła  go na 1 rok obozu pracy (ta )

F IG IE L K I
D A Li? PAPIEROSY. Trud-
1 no! Taki już mój nałóg.

I  choć babka Aurelia zawsze 
mi to wypomina i  mówi, że 
puszczam pieniądze z dymem, 
ja  palę. Od najmłodszych lat. 
Naiaet w szkole chowałem się 
na pauzach w pewnym przy­
bytku i  tam namiętnie się za­
ciągałem, oddając jednak zttw- & 
sze parę ostatnich „aymów^iĘJ: 
koledze.

Ale teraz jest gorzej. Poslu 
chajcie:

Najpierw paliłem „Lotniki".
Aż tu pewnego dnia „ Lotniki"  
znikły. Nie ma i  już. Chodzi­
łem tu i  tam. Daremnie. Cho­
dzili zresztą i  inni. Też darem 
nie. Więc przerzuciłem się na 
„Mocne". Dwa dni piekl mnie 
język i  nie odróżniałem zupy 
wiśniowej od rosołu, ale trze­
ciego dnia przywykłem. I  wte 
dy znikły „Mocne". I  nt'ę ma 
już. Szukałem...

Ha cóż, u licha! Zacząłem 
palić „Żeglarze". Mało co praw 
da sprawiały mi rozkoszy, dle 
jak się pali wciąż to samo, 
można się oswoić. I  oto „Żegla 
rze’’ rozpłynęły we mgle.
Jak kamień w wodę. W całym 
mieście ze świecą nie znalazłeś,

— A to dopiero figlarze w 
tym Monopolu siedzą — powie­
działem sobie i  już z pewną 
wprawą przerzuciłem się na 

„Dukaty". Słabe to było po 
„Żeglarzach” , istne sano. No, 
ale niech będą i  takie. Aż tu 
buch! Nie ma więcej „Duka­
tów"...

Ha cóż, do kata! Lecz nasz 
kochany Monopol, dając, tym 
samym ostatnią deskę ratunku 
palaczom, wproioadzil na ry ­
nek „Mewy". Dobra jest, da­
wajcie „Mewy"!

He, he, he. Nie tak prędko... 
Mew”  oto już brakło, ale pb-

jawiły się „Gómiki", potem 
padły się one pod ziemię, a wy

OBWIESZCZENIA

Sp-nia Pracy „Radioelektrotechnika“ w 
Szczecinie, Obr. Stalingradu 12, skupuje wszel­
k i sprzęt radiotechniczny, stare odbiorniki 
radiowe, d ru ty  nawojowe różnych przekrojów.

826-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Państwowe Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych 
Nr. 10 w Szczecinie, u l, Kaszubska 13, zatrudni 
od zaraz k ierow nika oddziału księgowego 
W arunki pracy i płacy do omówienia na m ie j­
scu. 832-K

Wojewódzkie Biuro C en tra li Rybnej w Szczeci, 
nie poszukuje natychm iast pracownika na stano­
wisko kierownika podh irtow ni N r 2 w Wolinie. 
Wymagane kw alifikacje: — znajomość gospodarki 
rybnej, magazynowanie i chłodzenie ryb, oraz 
znajomość pracy adm inistracyjnej Mieszkanie 
zapewnione. W arunki wynagrodzenia — do omó­
w ien ia w  Sekcji Personalnej — Szczecin, ul 
M atejk i 2» 839-K

OGŁOSZENIA DROBNE

ROŻNB

DOBRZE PŁATNY in te ­
resujący zawód również 
Jako zajęcie dodatkowe 
w domu możesz uzyskać 
bez względu na wiek, 
płeć wykształcenie zdo­
bywając „W iedzę F ila ­
telistyczną“ korespon­

dencyjnie. In form ator 
dwa złote przekazem: 
Poznań — 1 skrytka 262 

784.K

NAUKA

KROJU damskiego, wyu. 
cza m istrzyni, Sikorskie­
go 2—2. 2969-G

M ATE M A TYK  przygoto.. 
w - je  do egzaminów Ana 
liza wyższa Bogusława 
43-11 3960-G

K U RS Y pisania na ma­
szynach półtora i trzy  
miesięczne metodą ślepą 
dziesięciopalcową, Juran­
da l l a  — Pogodno.

3170.G

LO KALE

POKÓJ frontowy z osob 
nym wejściem, łazienka 
(pożądana nominacja). 
Zgłoszenia W ały Chrob­
rego 1 (portier)

3053-G

DMi .IKNIA
ÓOUBY

K LIE N T , który 6 sierp, 
nia o godz. 18 kupił 1/2 
losu N r 41753 proszony 
jest zgłosić się w sklepie 
M H D  przy ul Wojska 
Polskiego Nr 12

3157-0

płynęły „Sporty". Figlom nie 
było końca. Istna „ciu-ciu-bab- 
ka’\  Ledwo przywykłem do 
tych, już ich nie było, a zjawia 
ly  się inne. „ Sporty”  wpadły 
do wody, wylazły „Expresoue’* 
zaginęły, narodziły się „Dam­
skie”  potem znów „Lotniki", 
po nich „Nysa", apiaó!

I  jak to się wszystko skoń­
czy? — zapytacie ze smutkiem.

A no, trzeba będzie pójść do 
naszego szczecińskiego lJMT, 
zebrać tam u nich wszystkiB 
papmrki, plany, zamówienia, 
raporty, sprawozdania, akta 
jawne, tajne i  poufne, skręcić 
z nich wszystkich takiego iviel 
k i go papierosa, zapalić i puścić 
im kółko pod nos.

Może ten gryzący dym ich 
otrzeźwi...

MIR

A



Przez sportowe 
okulary

„Letni sen 
pływaków"
X W 1ELE zwierząt, które nie
'  '  mogą sobie w zimie, poradzić 

W sprawach kulturalno-zaopa• 
trzeniowych, zapada na okres 
kilku miesięcy to sen. Od tego 
utarło się przysłowie i  kiedy 
ktoś (nie zawsze z powodóto 
umiej wymienionych) oddaje 
się spokojnej drzemce, czyli 
tak zwanemu siadaniu na lau- 
rach, zwykło się mówić, ze za 
padł w zimowy sen.

Ostatnio jednak wyłom w tej 
zasadzie zrobili szcz< ' ińscy 

pływacy. Aby było śmieszniej, 
aby wmieść nieco urozmaice­
nia w mało ciekawy tryb pra­
cy stoych macierzystych orga­
nizacji, zapadli w sen letni. 
Aby nie podzielili losu Spodka 
« arcydzieła Szekspira!

Otóż oprócz zawodników Og­
niwa, kilku pływaków Gwardii 
i  dwóch ( ! )  Stali żadne pozo­
stałe zrzeszenie Ynie przepro­
wadza regularnych treningów.

Spotkaliśmy onegdaj trene­
ra  Knausza. W polsko-węgier 
sko-niemieckim języku udowad 
nia, że mimo pozorów, pływa­
nie nie musi być sportem wy­
łącznie zimowym, i  że on, 
Knausz, ręczy, iż można, a na 
wet należałoby pływanie uprą 
wiać raczej w lecie.

Nie przekonał nas Knausz. 
Czymże bowiem da się zbić ar 
gument, że pływactwo jest spor 
tem zimowym, kiedy, jak mówi 
sam Knausz, w zimie wszyst 
kie zrzeszenia biły się po pro­
stu o miejsce w krytym base­
nie. Wtedy po mokre laury 
sięgały sekcje pływackie i  Unii 
i  Spójni i  Kolejarza, (nie my 
lié z Technikun Nawigacyj- 

‘ nym, którego sportowcy ze zro 
zumiałych. względów cierpią na 
wyjątkowy wodowstręt) — sio 
wem zainteresowanie było nie 
zwykłe.

A obecnie w lecie? Widzi się 
co prawda, czasem paradują­
cych po deskach pomostu na 
Głębokiem „ zimowych”  pływa­
ków Unii, Kolejarza, Spójni i 
innych. Raz — jak mówią wta 
jemniczeni — pokazał się na­
wet instruktor pływacki ZS 
Unia. Przeszedł dostojnie po 
pomoście w przepisowym tużur 
ku. Zgodnie z tradycją, do wr> 
dy nie wchodził, Po co dawać 
zły przykład? Jeszcze podpa­
trzyłby któryś z zawodników i 
cc?

Podobno władze Sekcji Pły­
wackiej WKKF chcą złośliwie 
wykorzystać ten pływacki. ,,sen 
nocy letniej”  i  odgraża się, 
że przy zimowym podziale go­
dzin w krytym basenie wezmą 
pod uwagę frekwencję na tre­
ningach w lecie. Czy to nie 
*byt surowy wyrok na zimo­
wych pływaków? Przecież nie 
wszyscy mają to domu łazien­
ki. Gdzież więc będą się mogli 
w simie wykąpać? (aut)

Na o lim p ijs k im  stadionie we W ro c ław iu

rozpoczynają się walki
o tytuł mistrza Polski

Nad. jez io ram i na Mazurach
Heliasz przygotowuje 
nową niespodziankę

szczęście) opiekę doktora Tu­
za z Woj. Przychodni Spor- 
two - Lekarskiej.

CZEKAMY NA NOWYCH 
LEWANDOWSKICH

PODCZAS mistrzostw lekkoatie. 
tycznych Juniorów ZSRR rozegra­
nych w Mińsku, m łodziutka Ludm i­
ła  Maczyrina wygrała skok wzwyż 
osiągając doskonały w ynik 1,63 Jest 
to  rekord jun iorów  ZSRR Takim  
samym wynikiem w Helsinkach 
Czudina. zdobyła brązowy medal

| EDWIE przebrzmiały olimpijskie fanfary, ledwie prze­
s ta liś m y  się emocjonować fantastycznymi wynikami 

olimpijczyków (sz' oda, że nie naszych), już za kilka dni na 
największym w Polsce stadionie we Wrocławiu odbędą się 
lekkoatletyczne mistrzostwa Polski,

W IELU widzów i czytelni-, 
ków mających jeszcze w parnię 
ci wspaniałe wyniki' gigan­
tów bieżni, będzie z pewnym 
pobłażaniem śledzić wyczyny 
polskich lekkoatletów, jednak 
walka która odbędzie się na 
wrocławskim stadionie będzie 
na pewno nie mniej zacięta 
(choć mniej skuteczna), niż 
olimpijskie zmagania. Polscy 
lekkoatleci zechcą pokazać, że 
ich udział w Igrzyskach Olim 
pijskich nie został zmarnowa­
ny. Olimpijczycy zechcą lepszy 
mi wynikami zrehabilitować 
się i... pokazać tym, którzy nie 
dostąpili olimpijskiego zasz­
czytu, że wybór był trafny. 
Młodzi zawodnicy, którzy O- 
limpiadę znają jedynie z gazet, 
zechcą udowodnić, że niczym 
nie ustępują swym rywalom. 
W sumie walka powinna być 
niezwykle zacięta i  przynieść 
dobre wyniki.

LASZLO PAPP reprezen­
tant Ludowej Republiki Wę­
gierskiej był jedynym pięścia­
rzem, który u> Helsinkach po­
wtórzył sukces zdobywając po 
raz drugi złoty medal olimpij 
ski. Powyżej Papp w karykatu 
rze Juliana Żebrowskiego.

D ziś
zakończenie
Spartakiady
w OP
P \Z IŚ  odbędzie się zakończę 

nie Spartakiady WOP. Pro 
gram dnia jest następujący: 

9.30 Zbiórka na Stadionie.
10.00 raport. 10.20 defilada. 
1C.30 finał 100 m. biegu i za­
pasy. 10.40 skok wzwyż. 10.50 
skok w dal. 11.00 — 13.00 boks.
13.00 — 13.30 siatkówka. 13.00 
— 13.40 koszykówka. 14.00 — 
15.45 mecz piłk i nożnej.

m R b W
O LIM P IJS K I mistrz w hokeju na 

trawie, reprezentacja In d ii, poko­
nała w Hannoyerze reprezentację 
Dolnej Saksonii 5:4

C Z W A R T Y M  d n iu  te n isow ych  
M is trzo s tw  P o lsk i Ju n io ró w  

dokończono g ry  e lim in a c y jn e . N ie  
spadzianką b y ła  p o rażka  Sawasz­
k iew icza  z S ik o rs k im  4:6, 3:6 oraz 
p a ry  L ic isó w n a , D ie tr ic h  z Fogel- 
m anem . P ieczonka 6:1, 2:6, 2:6.

I f '  KIPA AZS składać się 
będzie z około 10 zawód 

(lików wśród których najpo­
ważniejszymi pozycjami obok 
Potrzebowskiego, są: Spychal­
ski w skoku wzwyż, Fyda 
w tej samej dyscyplinie, oraz 
Pachoł w dysku i tyczce.

Być może jednak, że He- 
Iiasz na obozie nad jeziorami 
przygotował jakąś miłą niespo 
dziankę w postaci ,,nowego“ 
Lewandowskiego. Zobaczymy 
to już w dniach od 14 do 17 
sierpnia, tj. w okresie mi­
strzostw Polski.

TYLKO NAJLEPSI

SZKODA, że w mistrzow­
skiej walce będzie tym 

razem mało szczeciniaków. 
Organizatorzy mistrzostw wy 
szli bowiem ze słusznego zało­
żenia, że impreza ta powinna 
być spotkaniem najlepszych, 

a udział zawodników słabych 
powoduje jedynie bałagan or­
ganizacyjny i męczy startują­
cych. Ustanowili więc dość 
trudne minima.

Wystarczy podać, że mini­
mum biegu na 100 m. wynosi 
11.1, 400 m. trzeba przebiec 
w minimum 52 sek.. a o tyczce 
skoczyć 350 cm, aby stwier 
dzić, że naszych reprezentan­
tów będzie we Wrocławiu nie 
wielu.

Do mistrzostw przygotowują 
się zawodnicy AZS-u, którzy 
pod kierownictwem Hellasza 
trenują na obozie w Giżycku. 
Po powrocie z Olimpiady po­
jechał tam również Potrzebow 
skf, który chce się jak najle­
piej przygotować do obro­
ny tytułu. Szkoda, że nie mo­
że startować „jeleń" Lewan­
dowski. Niestety jak się okaza 
ło szczecinianin podczas olim­
pijskich treningów dość po­
ważnie kontuzjował nogę i o- 
taecnie przez kilka tygodni 
jest skazany na (dobrą na

Znowu
zobaczymy
wyścigi
motocyklowe
7  A TYDZIEŃ odbędą się w
^  Szczecinie wyścigi rnotocy 

kłowe jako I I I  eliminacja o 
mistrzostwo strefy północnej. 
Wyścigi odbędą się na trasie 
zamkniętej ulicą Mickiewicza 
i Żołnierską. Długość jednego 
odcinka 2.100 m. Wyścig ten 
odbędzie się we wszystkich kia 
sach motocyklowych na maszy 
nach od 125 ccm, 250 ccm, 350 
ccm, 500 ccm j ponad 500 ccm. 
oraz w kategorii maszyn wóz­
kowych., Biegi rozpoczną się o 
godzinie 15. Zawody zapowia­
dają się bardzo ciekawie. We­
zmą w nich udział reprezenta 
cje Olsztyna, Gdańska, Gdyni, 
Torunia, Bydgoszczy, Pozna­
nia, Koszalina i  Szezecina.

Spośród znanych zawodni­
ków Szczecina zobaczymy m. 
inn. znanych z wyścigów elimi 
nacyjnych o Mistrzostwo Pol­
ski: Grzesiewicza Piijarezyka, 
Kajdaniaka i wielu innych.

W DALSZYCH rozgrywkach o m i­
strzostwo ZSRR w piłce nożnej le- 
ningradzki Zenit pokonał Dynamo 
K ijów  3:1. Jest to pierwsza poraż­

ka drużyny ukraińskiej.

Wzdłuż znakowanych szlaków turystycznych

Z W IE D Z A M Y
KNIEJĘ BUKOWĄ

i^AKOLICE Szczecina znane &ą z urody. W pięknych 
^ podszczecińskich lasach znajdują się urocze zakątki, 
do których jednakże mieszkańcy naszego miasta nie zawsze 
docierali, ponieważ obawiali się zbłądzenia. Takie podej­
ście do turystyki w okolicznych lasach było w pewnej 
mierze słuszne, biorąc pod uwagę, iż bory te obejmują 
obszar około 2 tysięcy km. kwadr.
Obecnie zaginięcie wśród eze1, drodze na PolanieKowsk 1 ej

wertepów Kniei Bukowej lub
Puszczy Wkrzańskiej nikomu 
już nie grozi. W okresie Pła 
nu 6-letniego Polskie Towa-

dok ńa miasto 1 knieję. Obok dę­
bów Krzywoustego (700-letnie drze­
wa) dochodzimy do Klęskowa, skąd 
znakami zielonymi i dalej czerwo-

rzystwo Turystyczno -  Krajo- nymi idziemy na dworzec do Zdro­
żna wcze postanowiło wyznako -iów_(5_ krnt_
wać blisko 500 km szlaków. 
W roku ubiegłym i w ciągu 
pierwszego półrocza Voku bie­
żącego mgr Groński wyznako 
kował kolorowymi paseczka-

18 km, 5—6 godzin, znaki zielone, 
początkowy odcinek tylko dla 
wprawnych turystów. Szlak rozpo. 
czyna się na granicy dzielnic Pod- 
juchy i Zdroje obok starej kopalni

licznych lasów ponad 150 km. 
szlaków turystycznych prowa 
drących przez najpiękniejsze

.. . ... _ . stronę Bino-
siodla przełęczy binowsklej 

skiej piękny widok na Binowo i je ­
zioro (rezerwat przyrody). Obok

partie podszczecińskich puszcz.
W dzisiejszym numerze 

„Kuriera Szczecińskiego“ za­
mieszczamy opis szlaków wy­
znakowanych na terenie

do autostrady (wspaniałe w idoki). 
Za znakami czerwonymi idziemy 
do Zdrojów.

5 G R O D ZISK O  — BUKOW A GÓ­
RA. znaki żółte 3 km, 1—1. 5 

godz Ze Zdrojów do Grodziska 
• • t-j , _ znaki niebieskie dalej znaki żółte.Kniei Bukowej. Umieszczamy idziem y obok głazu narzutowego

także mapkę, by w ten spo­
sób umożliwić naszym Czytel 
nikom planowanie wycieczek 
w dni wolne od pracy. W jed 
nym z najbliższych numerów 
zamieścimy szkic szlaków na 
terenie Puszczy Wkrzańskiej. 
SZLAKI

..M łyński Kam ień“ i  przez cieka­
we partie wzgórz na Górę Bukową
6 B INOW O — GRODZISKO NAD  

J. GLJNIEŃSK1M _  ŚMIERD- 
N ICA — STRUGA — ZDUNOW O, 
18 km. znaki niebieskie, 5 — 8 
godz. Ze Zdrojów do B inowa szlak 
zielony 9 km Zwiedzamy Binowo i 
stąd rozpoczynają się znaki nie­
bieskie. Idzienjy wzdłuż jezior G li- 
nieńskich i oglądamy słowiańskie 

, grodzisko, a następnie 14 km  ku
W  K n ie j! Bukowej zostały wy. północy przez wsie Śmierdnicę 1
........ .. * 1 Strugę do stacji kolejowej Zduno-

( wielkie sanatorium ) Stąd ko- 
(óały szlak

znakowane następujące szlaki 
rystyczne (jednodniowe)
4 — W OKOŁO SZMAR------
i  GO JEZIORA (tzw . sziak fam i- 27 km ) 

lijn y , bardzo łatw y, dostępny dla 7  KOŁOW O — DOBROFOLK — 
wszystkich) Rozpoczyna się na I  k OŁBACZ — M IE D W IE  —
dworcu kolejowym w Zdrojach M IED W IEC K O  25 km, znaki zlelo. 
(znaki niebieskie — 5 m in ), a ca- n e. wycieczka całodzienna. Ze Zdro 
łość jest oznaczona znakami żół. jów  do Kołowa znaki niebieskie 
tym i. „ _ . 13 km Dalej idziemy za znakami

Długość 3 km, cża-s 1,5 godz. bielonymi przez las do wsi Dobro- 
Piękne widoki na jezioro i  okolice poie. Wioska to na polanie dobro- 
Szczecina. polskiej otoczona lasami Stąd ku
2 ZDROJE — JEZIORO SZMA- wschodowi do Koibacza (zabytki 

RAGDOWE — GRODZISKO — architektury). 1.5 km  na południo- 
DĘBY BOLESŁAWA K R ZY W O U- wschód na prawym brzegu rze- 
S'lĘGO w Klęskowie — Kołowo; lei Płoni grodzisko (początek dro. 
znaki niebieskie. 13 km. czas 4—5 ¡rj do grodziska wskazują strzałki) 
godzin. Początek na dworcu kolebo- Przekraczamy Płonię i przez wieś 
wym w Zdrojach. Obok Szmaragdo Bieikowo dochodzimy do Jęczydołu 
wego jeziora idziemy aż do auto. skąd zachodnim brzegiem jeziora 
strady. a następnie oglądamy pra. M iedwie docieramy do stacji kole 
słowiańskie grodzisko położone jowej Miedwiecko (całość drogi 
wśród lasów i bagien W dalszej 3$ fcm )
drodze napotykamy wielki głaz na- Zamieszczona obok mapka po. 
rzutowy (polodowcowy) i  dochodzi- zwolf wszystkim zwolennikom tu ­
m y do Klęskowa, gdzie znajdu ją rystyki na zorganizowanie licznych 
się potężne dwa dęby Bolesława wycieczek do K niei Bukowej f na 
Krzywoustego (legenda mówi. iż  zwiedzanie bez błądzenia tego uro. 
pod tym i drzewam i władca polski czego rezerwatu przyrody 
wypoczywał przed bitwą z Pomor-

która odbyła się w r. 1121 
pod Zdrmowem). D alej aż do Ko­
łowa piękne partie leśne; powrót 
znakami zielonym i i czerwonymi.
3 ZDROJE — M ŁYN  PROCHOWY 

— W IEŻA KOŁOW SKA — KLĘS 
KOW O: 13 km . 4—5 godzin, znaki 
czerwone. Z  dworca w  Zdrojach 
idziemy przez autostrad? do M łynu  
Prochowego (w  średniowieczu wy­
korzystywano tu ta j silę wodna do 
produkcji prochu) i  na Bukową 
Górę. (147 m, npm, najwyższy 
punkt w  okolicy Szczecina) W  dal

CZESŁAW PISKORSKI

Radziecka
ekipa
olim pijska

— To nic. Bachtior — odezwał się po sjatang- 
sku z uśmiechem Szo-Pir. — Nie bój się, to ja 
objaśniam, jaki ty jesteś fajny chłop! — i znów 
zwrócił się po rosyjsku do Dauletowej. — A  wy 
skoro do nas przyjechaliście, będziecie mieszkać 
wśród nas i poznacie różne nasze sprawy. Bu­
dujemy radzieckie życie!... A  co tu macie? — 
rewolwer?

— W mieście dali! Mówili, że w drodze przez 
Wschodnie Doliny, różnie bywa. Ale nie trzeba 
było robić użytku.

— No, i  tutaj nie zajdzie potrzeba. Ładna ma­
szynka, ale gdy pójdziecie dci osiedla, trzeba to 
zdjąć, bo nie będą was uważać za kobietę. Po­
wiedzcie, gdzie utknęła karawana na cztery mie 
Mące? My już myśleliśmy, że — koniec!

— Czterysta wielbłądów woziło towary dla 
całej okolicy. No. a wielbłądy, wiecie, dopóki 
szły po Wschodnich Dolinach — to nic. a bliżej 
Wołosti — przełęcz jest już przykryta śniegiem, 
zima tam się wcześniej zaczyna, śnieg tam 
większy jak to drzewo!

— Wiem, kąpałem się w tych śniegach!... Tam 
latem też jest śnieg. A jak przeszliście z wiel­
błądami?

~  Właśnie o tym mówię! Zaczęły się wąskie 
ścieżyny, w żaden sposób wielbłądy nie mogły 
przejść.

— Ugrzęźliście?... Przy Słonym Jeziorze, tak?
— Właśnie! Nasi pojechali na wschodnią gra­

nicę po konie — tam niespokojnie, wrócili z 
niczym. A myśmy miesiąc czekali pod przełę­
czą, wielbłądy zaczęły padać, nie było paszy. 
Dziewięćdziesiąt wielbłądów padło! Wracać?

(62)

Szwecow sprzeciwił się: „To nie po naszemu!’1 
Za nami także śnieg spadł. Złożyliśmy połowę 
ładunku pod skałami — na wiosnę go zabiorą, 
a sami przeszliśmy dookoła. Zatoczyliśmy krąg 
długości dwunastu kilometrów, no i  przeszliśmy.

— Namęczyliście się, co?
— Jeszcze jak! Do Sjatangu, wiecie, jechało

jeszcze kilka osób: jeden felczer Anufiew,
grubas, Denkin — komsomolec, pracownik 
spółdzielczy. Do wszystkich większych osiedli 
byli wyznaczeni ludzie. Tylko prawie wszyscy, 
jak dostali się do Wołosti; to tam zostali. Jedni 
zachorowali, inni postanowili zaczekać do wios­
ny i  wtedy udać się do wyznaczonych miejsc:

— A wy co?
— A ja? — przyjechałam z waszjnn Bachtio- 

rem. Nadarzyła się dobra okazja; Spółdzielnia 
bez towarów nie ma co tu robić, felczer zeszczup 
lał co prawda w drodze, ale jeszcze porządny 
grubas. Łazić po górach nie umie, no i  trochę 
tchórzem podszyty... Jednym słowem na wios­
nę tu będzie.

— No, widzę, że dzielna z was osoba! — rzekł 
Szo-Pir. — Jak tam z Bachtiorem? Zaprzyjaźni 
liście się? — i nie zauważywszy, że zaczyna mó­
wić „ ty ’1 dodał; — Więc umiesz mówić po tutej­
szemu?

— Umiem! — i  Mariam zaintonowała znaną 
piosenkę z Sjatangu:

Górski koziołek ze ścieżki na ścieżkę 
Skacze i  chwieje się...
Dziewczyna moja jest lżejsza od niego, 
Oozy i  brwi ma jak węgiel!

— Ho, ho! A  gdzieś się tego nauczyła?
— Komitet rejonowy znalazł kilku starców 

— pochodzących z tych stron. Cały rok mnie 
uczyli... A Bachtior?. Gdyby nie on, nie przedos 
lałabym się tutaj!

Dauletowa przeszła na język sjatangski i kon 
tynuowała opowiadanie. Bachtior brał udział w 
rozmowie. Szo-Pir dowiedział się, że do Wołosti 
przyjechał nowy sekretarz biura partyjnego 
Gwetadze. człowiek doskonale orientujący się w 
górskich warunkach życiowych.

— Powiedział mi w ten sposób — oznajmiła 
Dauletowa — „Nie będę pisał do Szo-Pira, sko­
ro jedziesz, powiedz mu1’...

I  Dauletowa szczegółowo powtórzyła wszy-, 
stkie rady i wskazówki, zlecone jej przez Gwę- 
tadze. Chodziło o to, żeby objaśnić mieszkań­
com Wysokich Gór przedsięwzięcia poczynione 
przez władzę radziecką A więc: nawodnienie 
leżących odłogiem gruntów (Szo-Pir pomyślał z 
zadowoleniem o czynnym już nowym kanale).

powróciła 
do Moskwy
YU  CZWARTEK wieczorem 
. ’ ł  powróciła z Helsinek do 

Moskwy ostatnia grupa radzie 
ckich sportowców — uczestni­
ków XV Igrzysk Olimpijskich 

Na pięknie udekorowanym 
Dworcu Leningradzkim miesz­
kańcy Moskwy zgotowali olim 
pijczykom serdeczne przyjęcie.
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